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Polityka wolnej ręki.
Otrzymujemy następujące uwagi:
Kiedy zeszłego piątku przesyłałem W am  kilka 

uwag w artykule  „Czy zdrada ? “ —  nie przeczuwa­
łem, że zaledwie kilkanaście godzin upłynie, a R ada 
państwa będzie zamknięta. Nie wchodzę w rozbiór 
kwestyi, czy p. Koerber dobrze uczynił, gdy Radę 
państwa ta k  pospiesznie zam knij ,  zanim się oka­
zało, ja k ą  ma wartość i siłę owa „większość" robo- 
eza“, złożona dla zwalczenia obstrukcyi i przepro­
wadzenia w Izbie konieczności państwowych.

W ażnie jsza  —  dla  kra ju  najważniejsza je s t  
kwestya, jaki wpływ na sprawy krajowe wywrze 
stanowisko, zajęte  przez Koło polskie? Po zam knię­
ciu Izby nie bez obawy oczekiwałem —  a  sądzę, 
oczekiwali wszyscy w kraju —  doniesień o uchwa­
łach, jakie Koło polskie poweźmie. Że będzie r  e - 
z o I n c y a  — wiedział każdy ; że w tej rezoiucyi 
Kolo będzie znowu przy czemś t r w a ł o ,  łatwo 
można było się domyśleć, bo w każdej rezoiucyi 
swojej Kolo t r w a  przy czemś i je s t  czemuś w i e r ­
n e  — szkoda tylko, że tak mało jest owoców tego 
trwania  i tej wierności. Czy dobrze się stało, że 
Kolo w swej rezoiucyi oświadczyło się za koniecz­
nością „odpowiedniej" zmiany regulaminu Izby — 
pozwalam sobie powątpiewać. Jakkolw iek  bowiem 
jest to zupełnie zasadniczo wypowiedziane, je d n a ­
kowoż Kolo przez to do pewudŁo stopnia już  wzięło 
na siebie odpowiedzialność za  s p o s ó b  wprowadze­
nia w życie (ej zmiany j za jej t r e ś ć  i k i e r u ­
n e k .  A bardzo łatwo być może, że jedno i drugie 
postanowione będzie bez udziału Kola.

Najważniejszy jednak w owej  rezoiucyi Koła 
był ustęp : Kolo „zachowuje obecnie w o l n ą  r ę k ę  
co do wyboru środków, których dla dopięcia swoich 
celów użyje".

Czytając to, d< znalem uczucia, jakgdyby mi 
spadł z serca kamień, który innie przez długi szereg 
la t  p rzydarzał.

P  o 1 i t y ica w o l n e  j  r e k i  —  to zdaniem 
inojem, bez względu na stosunki, chwilowo w p a r ­
lamencie i w rządzie panujące, bez względu, kto 
je s t  tam większością, a k to  mniejszością —  kto ma 
władzę, a  komu ta  udadza nieraz niemile odczuwać 
się daje —  to w mtszein położeniu j e d y n a  z d r o ­
w a  po  i i t y k a  kraju i jego rep rezen tac j i .

P izedeuszystk iem  uwalnia nas ona od tego, 
aby Kolo było c z y  t o  Li o z w z g 1 ę d n i c r  z ą- 
d o w e m , c z y  b e z w z g l ę d n i e  o p o z y c y j- 
n e m s t v o n n i c t  w e m. Ono nigdy ani jednem, 
ani drugiem być me powinno. Ono nic je s t  s tron­
nictwem w Ścistem znaczeniu tego wyrazu —  ono 
jest poselstwem kraju. Ten kraj ma ży wotny interes 
w tem, żeby państwo było silne wewnątrz, a powa­
żane na zewnątrz  —  i dlatego nigdy ino odmawiało 
i odmawiać z pewnością nie będzio tego, czego pań­
stwo dla tej swojej siły i powagi wymaga. A już 
z tego powodu nie może być bezwzględnie opozy­

cyjne. Ale nie może też być bezwzględnie rządowe —  
1)0 taka  rządowość sta je  się n i e w o l ą ,  k tó ra  szko­
dliwie i demoralizująco oddziaływa na kra j —  bo k a ­
że brać na siebie współodpowiedzialność za wszystko, 
co rząd czyni i czego zaniecha, chociaż nieraz i 
uczucia kraju się na to buntują i interesy jego na 
tein cierpią —  bo rządowość tak a  bezwzględna do­
prowadza do tego, że rząd zam iast liczyć się z na­
mi, zawsze liczy na nas. Wszelkie najmniejsze tru ­
dności w uczynieniu zadość żywotni in interesom 
kraju, s ta ją  się wtedy dla rządu nie tak ą  przeszko­
dą, k tórą  przełamać warto, aby nie zrażać silnego 
a n i e z a l e ż n e g o  stronnictwa —  ale s ta ją  się 
niesłychanie skutecznym argumentem do odmowy pod 
has łem : nie róbcież nam trudności 1

Polityka wolnej ręki uwalnia Koło od obowiąz­
ku, jaki sobie dobrowolnie, a niepotrzebnie nałożyło, 
obowiązku s t w a r z a n i a  w i ę k s z o ś c i  niby to dla 
siebie — co jednak  zawsze wychodziło na s tw arza­
nie większości d l a  r z ą d u .  A jak  wychodziliśmy na 
tem ? Czy miał kraj pożytek z tej arytmetyki, która 
ja k  „dwa a  dwa jest cztery" dowodziła, że Koło dla 
spraw krajowych ma większość w Izbie i ma rząd
0 tę  samą większość oparty?  z tej mechanicznej 
większości, k tórą  zauszo  ratowaliśmy usuwaniem na 
drugi pian, a  przynajmniej nie dość natarczywem 
forsowaniem naszych spraw  krajowych —  u nato­
miast gotowem zawsze i skrzętneiu wysługiwaniem 
się innym krajowym, czy partyjnym czynnikom w tej 
większości? Zaniedbanie ogromnego szeregu bardzo 
żywotnych spraw krajowych, j e s t  na  to najlepszą 
odpowiedzią. W jakiejkolwiek większości znajdzie 
się Ki !o polskie, czy w tej, do której za koalieyi 
należało — czy w tej, k tóra  zeszłego czwartku mar­
nego ducha wyzionęła — zawsze wynik był ten sam: 
wyciąganie kasztanów z pieca dla innych.

Polityka wolnej ręki u w a l n i a  n a s  o d  p o ­
k u s y  r z ą d z e n i a  A u s t r y ą .  Wyśmiewają mnie 
za to realni politycy, którzy widzą w tom wielki 
dla Polski tryumf, gdy Polary  rządzą  tekiem pań­
stwem — a  rządzą  d o  l i r  ze .  Tego uczucia wielkiej 
stąd chwały jakoś w sobie obudzić nie mogę, a przy­
najmniej nie mogę rozdmuchać go do takiej siły, 
ażeby innio ono wynagrodziło za to bardzo bolesne 
uczucie, jakiego zapewne nie ja sam doznaję , gdy 
się okaże, że ci Polacy rządzą ź l e .  Jeżeli  zaufanie 
monarchy powoła Polaka do sprawowania rządów, 
a przynajmniej do jak ie jś  jednej teki ministeryal- 
nej —  bardzo dobrze. Szczęść mu Beże, niech speł­
nia swe trudne obowiązki z jak  największym dla 
państwa pożytkiem, a  z jak  najmniejszą dla kraju 
szkodą. Ale to jost s y tu a c ja  zupełnie odmienna od 
tej, kiedy K o ł o  p o l s k i e  należy do większości, 
razem z mą rządzi parlamentem, ma pewne prawo 
do iiezniejszej rep rezen tac j i  w rządzie i o to się 
ubiega —  a tem swojein stanowiskiem w rządzie
1 w parlamencie bierze na siebie i współczesną i hi­
s toryczną odpowiedzialność za losy tego państwa. 
T a  współczesna odpowiedzialność spadnie na kraj,

Wy jesteście solą ziemi.
Dgalog.

(Dokończenie).

K s i ą d z  A n d r z e j  (po chwili): W yzw ał Pan 
we mnie najgłębszy ból, z którym rozmawiam sam — 
jak  z Bogiem. On to jedyny nawiedza nas w sa ­
motnych godzinach, spędzanych na bezludziu, wśród 
smutku życia chłopskiego, z oknem izby na puste 
pola, porosłe kamieniami i jałowcem. On jeden  idzie 
z nami wszędzie —  on da Panu odpowiedź.

Wielo pan pytań poruszył. P a trz ę  w nie, jak  
w głębio wody i szukam dna. Nie mnie pan pyta,
czuję to, pan tylko w sobie i w innych szuka odpo­
wiedzi. Z am ias t tedy udręczać siebie i drugich, 
idźmy dalej, zejdźmy na duo, w głęboki lualstmm, 
szarpiący duszę naszą.

Chwyciła się nas jedna wielka niemoc, choroba 
serca  i z mej to rozszerza się zło i zatruw a tę  cala 
ziemię. Ogrom prac, poczętych przez wieki, a  zro­
dzonych w cieniu przeznaczenia unosi się mtd tą  
ziemią jako wieczyste jej tatum. Kto je  dotknie, kto 
je  ujmie w dłoń swoją, ten rozwiąże tajnie przy­
szłości. A gdzież je s t  moc duchowa, coby udźwi­
gnąć zdołała ogrom zadania, złożony na barki nasze?

Zwątpiliśmy w siebie, zwątpiliśmy w światowe 
zadanie  P o l a k a — i to  jest śmiertelna niemoc nasza.

Widzi pau, do tegośmy doszli, że gily' .v się 
o to  zapytać  zgromadzone c alo uczonych, polityków

i przewodników narodu, jakiem jest  przeznaczenie 
i powolnnic Polaka, nie mieliby na to odpowiedzi.

T ak  nas przeżarła  zwątpiałość i umęczenie, 
że sami dzisiaj nio wiemy, poco żyjemy na tym 
święcie, co tu jeszcze mamy do czynienia. Historycy 
nasi lat ostatnich tak  przekreślili dzieje Polski 
w imię racy i stanu, że tysiąc hit, przeżytych w t ru ­
dzie i wysiłku, wydać się nam musi bezładną, m arną  
i bolesną plątaniną. Gdyby wziąć dzisiaj młode, 
polsRie serce i rozkroić, nie znaleźlibyśmy w niein 
już żadnej wielkiej myśli światowej, żadnej wieczy­
stej tęsknoty. J a k ż e  tedy? Czyż naród, który żyje 
z dnia na dzień, może mieć przyszłość przed sobą?  
Gdzież znajdzie silę do życia, jeś l i  się odciął od 
własnej przeszłości?

A tymczasem każdy  z nas, księży, to ma do 
siebie, że je s t  sługą wielkiej myśli, k tóra obejmuje 
całą ziemię. Wy już nie wierzycie w poświęcenie, 
choć czynicie je  ; s tąd  wasz smutek i beznadziejność. 
My wierzymy Chrystusowi, że poświęcenie jest ży­
ciem duszy, stanowi twórczą siłę w planie stworze­
nia ; —  a że tak  mało czynów ofiarnych wykwita 
z pośród nas, to już to je s t  ciężką winą słabej woli, 
tchórzliwego serca, ale nio zwątpienia w jego war­
tość. Stąd też pochodzi, że w prawdziwym słudze 
Bożym talentu ludzkie nie budzą czci bałwochwal­
czej. On czuje, że przed Bogiem nic nie ma wiel­
kiego, prócz ofiary, on wie, że nie wielkie myśli, ale 
prawdziwe dla nich poświęcenie czyni człowieka 
prawdziwie wielkim. J e ś l i ,  tedy Polak nigdy żyć nie 
uii !ił d 'n  pieniędzy, c ileż tedy więcej n ‘e może

którego stanowisko niesłychanie osłabia, a  interesom  
jego  w wysokim stopniu iwkodzi każda taka nie-  
udała próba rządzenia Austryą —  a ta historyczna  
odpowiedzialność najniepotrzebniej i Dajniezasłuże- 
nfej w świecie spadnie na naród. A po co nam t e ­
g o ?  Lepiej —  rządzić d o b r z e  G alicyą ,  niż ź l e  
rządzić Austryą i ź le  przewodzić jej parlamentowi.' 
Im mniej będziemy rządzili A ustryą ,  tem lepiej po­
trafimy rządzić Galicyą. Proszę tylko przejść w my­
śli cały szereg  zmarnowanych sił, pięknie utytuło­
wanych, tworzących zupełnie odrębną ga łęź  naszej  
em igracj i:  e m i g r a c j ę  w i e d e ń s k ą .  Proszę w ziąćt 
na uwagę owe osobiste rywalizacye w Kole, które,  
z pewnością tylko szkodę przynieść mogą — a któ­
re naturalnie powstają wtedy, gdy Kuło chce Au­
stryą rządzić. Odsuńmy Koło trochę dalej od mi-; 
nisteryalnych świetności. To mu na złe  nie w yj­
dzie.

Polityka wolnej ręki pozwoli Kołu polskiemu  
b y  ć s o b ą s a m e m .  A być sobą samem —  dla  
p o i  s k i e g  o Koła znaczy reprezentować syntezę  
tych idei, których s z t u c z n y  rozbrat j e s t  przyczyną  
czterdziestoletnich walk konstytucyjnych w Austryi 
i ciągłego, s tatecznego osłabiania tego państwa. Kolo 
p o l s k i e  w Wiedniu, to reprezentacja  części na- 
n.du, który, póki go na bezdroża nie zapędzono, za­
w sze  z ideą n a r o d o w o ś c i  łączy ł najściślej ideę 
wolności. W jakiejkolwiek większości Koło w W ie­
dniu się  znajdzie, zatraca jedną połowę sw ego pię­
knego sztandaru. Albo wraz z Czechami idzie pod 
komendę fetidalów i zapiera się  sztandaru wolności 
—  albo znajduje się  tam, gdzie jeszcze Die zginęły  
dawne trad ycje  centralizacji i germanizacyi. A z tych  
dwóch miłych rzeczy , z w stecznictw a na punkcie 
wolnościowym i społecznym  —  albo z w stecznictwa  
pod względem  uprawnienia narodowego i samorządu, 
„ w o l ę  n ic ."  To znaczy: wolę to, co i d ł a n a s  i  dla  
Austryi jes t  in  hoc signo mnees, syn tezę  tego, ‘ co 
sztucznie a z najwięksą szkodą dla postępowego roz­
woju rozdzielone zostało. W obecnych zaś stosun­
kach tylko w o l n a  r ę k a  umożliwia to stano­
wisko.

A le cóż się  wtedy stanie z owym wielkim s z e ­
regiem spraw i interesów krajowych, o których ma 
w Wiedniu rozstrzygać rząd i w ięk szość?  Co po­
może idea, gdy arytmetyka parlamentarna będzie  
przeciw nam? Mam tę silną wiarę, że polityka w ol­
nej ręki polepszy raczej nasze szanse. B ę d ą  n a s  
w t e d y  p o t r z e b o w a l i  w  tym, na kilkanaście  
frakcyjek podzielonym parlamencie. Prawda, że Ko­
ln takiemu, jakie było, owa arytm etyczna w iększość  
była warunkiem bytu. Koło jednak, któreby istotnie  
reprezentowało ideę postępu, społecznego rozwoju,  
szczerego  stosowania swobód i praw konstytucyj­
nych, szczerego  uznania praw narodowych i realne­
go samorządu — Kołu t a k i e m u  włożenie karku 
w jarzmo jakiejkolwiek większości,  będzie zupełnie  
zbyteczne. Jego  w o l n a  r ę k a  będzie zarazem  dość 
s i ł n ą r ę k ą ,  ażeby nie pozwolić dalej krzywdzić  
tego kraju. -------------

żyć dla siebie jego  ksiądz. Kiedy o tem pomyślę i 
spojrzę w oblicze czasu, kiedy w hymnie wihrów, 
bijących o te  stare mury doleci mię chór duchów, 
łamiących ręce nad losem tej ziemi, w ów czas ch w y­
ta groza. Jak  jest, uderzmy się  w piersi, winni j e ­
steśmy, bardzo winni, w głos to wyznajmy i prośmy  
Boga o zmiłowanie. Czas nagli, powstańmyż raź i 
pokażmy światu, jakim być powinien polski ksiądz ! -  
Przejdźmy to życie, n iczego wkoło nie skąpiąc, a 
zw łaszcza  jasnych  myśli i podniosłych uczuć, bo nie 
ten wielki, co wielkie i górne ma ideały, ale ten, 
co kocha za darmo i cierpieć umie za drugich. W ie l­
ki dług ducha i krwi, niezem nieodjęty, czeka od 
nas sw ego trybunału. Spłacać go musimy do osta­
tniej kropli krwi, spłacić za siebie i za  winy ojców  
naszych, za  podłość Targowicy, za  niewiarę b isku­
pów, za nierząd kobiet, opilstwo szlachty i księży,  
za łaski carskie, za  ruble brane z kazny m oskiew ­
skiej.

Jak  ci upiorni rycerze, „którzy za duszę w al­
czą tylko duszą, takim być ma dziś Polak, żołnierz  
wolności —  a bohaterstwem jego będzie siebie po­
święcić dla wszystkich, a  nie w szystk ich  dla siebie,  
jak g łoszą  nowe teorye.

Ta idea Chrystusowa była trad ycją  dawnego  
rycerza Polaka. D ziś nadchodzi czas, że Pan, mó­
wiący w wichrze wieków, w ezwał nowego Budowni­
czego, lud sio win ński, aby wyręczył umęczonych  
i niechętnych i wziął sam na swoje barki dzieło  
św iętego chramu. A Polska, przodownica żniwiarzy, 
czy czuwa, czy s łyszy, czy  zrywa się  na pukanie
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Pracownie, mieszkania i nocleg i robotnicze.
Najważniejszy może, a  w każdym rasie  jeden 

z najciekawszych rozdziałów sprawozdań inspektorów 
przemysłowych dotyczy wewnętrznego urządzenia 
warsztatów i fabryk. Pod tym względem sprawozda­
nia zgodnie podnoszą dodatni wpływ udziału orga­
nów inspekcyjnych w komisyonalnem badaniu nowych 
przedsiębiorstw, przed puszczeniem icli w rucii. Tam, 
gdzie inspektorów sta le  do takich komisyj powołują, 
gdzie więc inspektorat ma możność dopilnować wczas 
wszystkiego, co uznaje za konieczne dla ochrony 
życia i zdrowia robotnika, tam  nowo powstające za­
kłady przemysłowe, naw et mniejsze, jak  między in- 
nerni zaznacza inspektora t k r a k o w s k i ,  urządzone 
są  na ogól odpowiednio. Natomiast zakłady, istnie­
jące dawniej, zwłaszcza zaś w arsztaty , pozostawiają 
zawsze jeszcze bardzo wiele do życzenia, a  podczas 
inspekcyj przekonano się niejednokrotnie, że przed­
siębiorstwa, puszczone w ruch z Miedwie przód paru  
laty , obecnie już pod względem czystości, wentylacyi 
i wszelakich urządzeń ochronnych, przedstawiały wi­
dok nad wyraz opłakany-

Gorsze jeszcze w tej mierze stosunki zdają  się 
panować w okręgu inspektoratu l w o w s k i e g o .  Tu 
bowiem n a w e t  n o w e  zakłady fabiyezne nie są  
wolne od zarzutów, a  o mniejszych przedsiębior­
stwach w ogóle niewiele dodatniego powiedzieć mo­
żna głównie z tego powodu, że najczęściej przedsię­
biorca s ta ra  się o k onces ję  na  otwarcie zakładu do­
piero wtedy, gdy wszystko je s t  już  kompletnie u rz ą ­
dzone. „W  takich, wypadkach zarówno budowa p ra ­
cowni, ja k  i urządzenia je j  maszynowe wyjątkowo 
tylko odpowiadają wymaganiom ochrony robotnika". 
Inspektor  nasta je  wprawdzie na przebudowę, iub po­
czynienie odpowicduich zmian w przedsiębiorstwie, 
ale z reguły  bez skutku, gdyż oczywiście pociąga to 
za sobą dla właściciela pracowni znaczne nieraz 

.koszty.
N ajtrudniejsza sp raw a z przemysłem drobnym, 

gdzie wzgląd oszczędności byw a zwykle decydujący. 
Rzadko kiedy rzemieślnik urządza  wc własnym do­
mu pracownię. W a rs z ta ty  mieszczą 3ię więc p rz e ­
ważnie w najmowanych lokalach, najczęściej oficy­
nowych, na  parterze,  lub w suterenach. Są  też  zwy­
czajnie ponure, ciemne, wilgotne i ciasne, i w ogóie 
urządzeniem swem wowuętrznem urągają  wszelkim 
zasadom hygicny przemysłowej.

Z ważniejszych wadliwości i braków inspekto­
rowie galicyjscy zaznaczają  nas tępujące:

Urządzenia, służące do usuwania ta k  szkodli­
wego zdrowiu pyłu w pracowniach okręgu lwowskie­
go, bądź wcale nie istnieją, bądź sa zupełnie nieod­
powiednie, zw łaszcza w mechanicznych stolarniach i 
■fabrykach parkietów, gdzie robotnik od ran a  do wie­
cz o ra  oddychać musi powietrzem przesyeouem d r o ­
b n y m  k u r z e m  d r z e w n y m .  To samo dzieje się 
<w Galicyi zachodniej, także  w młynach, fabrykach 
cementu, wapniarkach i w przedsiębiorstwach czy­
szczenia i sortowania kłaków.

W  ubikacjach  kotłowych i maszynowych da­
wniejszych zakładów przemysłowych okręgu krakow­
skiego, skutkiem nienależytej wentylacyi, odczuwać 
:się daje robotnikom zbyt wysoka tem pera tu ra ,  a  ró­
wnież oświetlenie bywa zwykle niedostateczne. Na 
b rak  wentylacyi uskarża  się niemniej s ta le  robotnik, 
pracujący w przemyśle tkackim, farbiarniach, w fa ­
brykach sztucznych nawozów, tudzież w drukarniach.

Przepełnienie lokalu fabrycznego stwierdza in­
spek to ra t  krakowski w niskich, brudnych, nie wen­
tylowanych zupełnie (!) ubikacjach  pewnej miejscowej

fabryki tu tek  cygaretowych, dalej w trzech zakładach 
wypiekania pieczywa wielkanocnego. Przędzo lnie i 
fabryki tkackie powiatu bialskiego, szczególnie od­
znaczają się wadliwem oświetleniem pracowni i ko­
rytarzy , oraz bamebiiem zaniedbaniem wychodków. 
W  kilku mł ymuh wytknięto brak ogniotrwałych 
schodów' ratunkowych.

G a r b a r n i e  należały w Galicyi do tych przed­
siębiorstw, które z powodu ujemnego pod każdym 
względem urządzenia wewnętrznego od szeregu lat 
wykazywane były na indeksie inspektorskim. Do­
piero w tym roku inspck to ia t  lwowski notuje w tej 
mierze mały postęp. Tak  np, puszczono niedawno 
w ruch garbarnię  częściowo zrekonstruowaną, która  
posiada pracownie obszerne, jasne, wysokie, a w nich 
podłogi, nieprzepiiszczające wody i zaopatrzone k a ­
nałami odplywowemi. Ściany są od dołu na 1 metr, 
dla ochrony od wilgoci, wybetonowane.

Również poprawiły się nieco slbsunki dawniej­
sze w b r o w a r a c h  l w o w s k i c h  dzięki tem u , że 
Towarzystwo akcyjne, na ktorego własność przeszły 
wszystkie te przedsiębiorstwa, tylko dwa lepiej 
urządzone browary utrzymuje w ruchu, produkcji  zaś 
w czterech innych zupełnie zaniechało. Jednakże  
i w jednym z dwóch browarów wspomnianych miej: 
s r a  noclegowe dla robotników7 są  ciągle jeszcze zbyt 
ciasne i nieodpowiednie. N atom iast browary na pro­
wincji, obliczone na p rodukcję  ręczną, p rzedstawiają  
tu  i owdzie pod względem niechlujstwa i zanieczy­
szczenia widok wrprost opisać się nie dający.

Nie lepiej wyglądają p i e k a r n i e  okręgu lwow­
skiego. Inspektor  z końcem roku zwiedził większą 
liczbę piekarń p r z e m y s k i c h ,  w asystencyi urzę­
dnika politycznego i znalazł je wszystkie w stanie 
okropnie zaniedbanym, co się po części tein tłum a­
czy, że bardzo wicie z tych zakładów powstało b e z  
z e z w o l e n i a  w ł a d z y  p r z e m y s ł o w e j .  Czy to 
możliwe?

Szczególną uwagę poświęcił p i e k a r n i o m  
w roku sprawozdawczym także  inspektora t k  r  a- 
k o w s k  i. P rzew ażna  ich część —  w Krakowie 
i Podgórzu —  mieści się w7 lokalach ciasnych, cie­
mnych, źle  wentylowanych i utrzymywanych nie­
chlujnie, niektóre naw et w głębokich, wilgotnych pi­
wnicach! W piekarniach mniejszych nieraz izba, 
w której wyrabiają ciasto, tworzy zarazem  kuchnię 
p iek a rsk ą ,  bądź służy za nocleg robotnikom, co nie- 
tylko na ich zdrowie szkodliwy wpływ wywiera, ale 
odbija się także na jakości wypiekanego wśród nie­
czystości i brudu pieczywa.

W łaściciel jeduej, niedawno utworzonej pie­
karni krakowskiej, urządził w niej nocleg na  d w i e  
osoby. Po pewnym czasie inspektor zwiedził zakład 
ten  w nocy i zas ta ł  tam  s i e d m i u  robotników śpią­
cych. Także  urządzenie " wychodków prawie we 
wszystkich piekarniach je s t  pod każdym względem 
wadliwe, a  umywalni dla robotników nigdzie się 
prawie nie spotyka. „W  s taraniach naszych —  po­
wiada sprawozdawca — aby tym brakom zaradzić, 
natrafiamy na silny opór ze strony przedsiębiorców, 
k tórzy  bądź sami nie posiadają należytego zmysłu 
czystości, bądź znajdują się w tak  kiepskich stosun­
kach inateryalnycli , że po prostu nie są  w stanie 
najmować, a tein mniej budować zdrowych i odpo­
wiednich lokalów na pomieszczenie swych przed­
siębiorstw11.

P rzeglądając  z resz tą  sprawozdania inspektorów, 
widzi się, że nietyłko a  nas, ale niemal wszędzie 
wewnętrzne urządzenie piekarń  pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. Gdzieniegdzie naw et bywa gorzej, 
niż w naszym kraju. T ak  np. w C z e c h a c h  zaaj-

Ckrystusa do jej d rzw i?  Czy Ind ten  poznał siłę 
swoją fa ta lną, k tó ra  go parła  na  wschód, za  Dniepr 
i Dżwinę, by niósł tam  z sobą wolny duclia porzą­
dek, czy zna swą drogę w przyszłość, k tó rą  pojął 
Zygmunt A ugust i Batory, gdy jeden tworzył Unię, 
a  drugi łam ał ks iążą t  moskiewskich cezaiyzm?...

A cóż my, synowie tej ziemi, czy mamy w so­
bie dziś żądzę i świadomość czynu ? Wyznajmy to 
otwarcie, me szukajmy winnych, nie składajmy jedni 
dla drugich. Jes teśm y nmożycielaiui słów, oszukują­
cymi samych siebie, pożądania naszych serc nie 
m ają  już  siły twórczej. Nadchodzi czas, a konutż 
j e s t  podobną ojczyzna n a sz a ?  Podobną j e s t  ojczyzna 
nasza  do owego para lityka  nad sadzawką, który 
w czasie poruszenia wouy nie iniał człowieka, by 
go do niej przeniósł.

— O, P a n ie ! Sądź nas według miłosierdzia 
Twego, a  nie według nieprawości naszych. Bo gdy 
zechcesz być sędzią sprawiedliwym, któż się przed 
Tobą ostoi ?

—  O, P a n i e ! Człowieka Polsce trzeba, czło­
wieka Poisce dal, dość już  było geniuszów słowa, 
te raz  niech będzie geniusz czynu i j a k  p tak  prze­
wodni porwie za sobą łańcuch ludów —  w błękit!

(Cisza, Słychać przeciągły rytm wichru).
K s i ą d z  A n d r z e j  (Jakby do siebie): Myśli 

mi się uiącą, niespokojne mam serce, przeczuć pełne; 
dlatogo oskarżam i uniewinniam, zrywam się i znów 
padam niepewny, rosnę w siły olbrzymie i znów 
czuję się słaby, ja k  dziecko. Ale gdy już  nadejdzie

moja. chwila, z ciszą w7 duszy i bez egzaltacyi we­
zmę swój czyn i pójdę w drogę wyznaczoną...

S t a n i s ł a w :  Czemuż tysiące duchownych
braci pańskich nie mogą słyszeć tych stów!

K s i ą d z  A n d r z e j :  Ach, p a n ie ! To są myśli, 
k tó re  się ważą w duchu młodego duchowieństwa.

S t a n i s ł a w :  Mimo latynizmu?
K s i ą d z  A u d r  z e j ;  Mimo! A choćby nawet 

wbrew iaiyiiizmowi, byle zawsze zgodnie z E w an­
gelią i Kościołem katolickim. Psychologia narodowa 
Poloków zgoła, nie je s t  zasadom ewangelii przeciwna. 
Zasady  to g łoszą przecież najczystszy indywidualizm, 
k tóry był i jest cechą charakterow ą Polaków. 
W szystko, według nich, powinno być woiuo czynić, 
z wyjątkiem złego. Kto łamie wolną wolę ludzką, 
łamie wolę Chrystusa. Sponiewieranie człowieka przez 
państwo i dla interesów państwa jes t  złem, które 
Kościół cierpieć nie powinien i nie będzie.

W tej prawdzie wolności indywidualnej i ewaii- 
gieiicznej leży zadanie chrześcijańskiej Polski. I  d la­
tego poddaną je s t  ojczyzna nasza- pod despotyzm 
Eosyi bizantyńskiej, by do swej misyi apostolskiej, 
której niebacznie odbiegła, została przez życie przy­
muszoną. P rzed  silą duchową Po laka  nie ostoi się 
prawosławie. Czy w szynelu, soldata, czy w chacie 
sybiraka, czy jako  zwykły prawnik i pionier, wnosi 
on wszędzie bunt duszy wolnej, łamie cezarowy po­
gański porządek świata.

W tern też  leży ogromna doniosłość Unii. Ka­
żdy ksiądz unicki dźwiga dziś wielkie zadanie dzia­

dowali inspektorowie szczury, kury  i koty w ku­
chniach piekarskich, a insoektor praski skarży  się. 
ze pracownie piekarskie nńe^zczą się m eiaz  tuż koło 
guojowek, stąion iub wychodków!

^  Również kuchnie w c u k i e r n i a c h  k r a ­
k o w s k i c h ,  z n i i i ł e m i  wyjątkami, są małe, brudne 
i ciemne, a o wentylowaniu ich nikt nie myśli.

N a wadliwe urządzenie galicyjskich f a b r y k  
z a p a ł e k  inspektora t lwowski niejednokrotnie już 
zwracał uwagę, ale bez skutku. Prawie wszystkie 
te przedmę: iorsiwa odznaczają się wieikiem zanie­
dbaniem w każdym kierunku, gdzie chodzi o ochronę 
życia i zdrowia robotnika. Pracownie z reguły 
brudne, w entylacja , zwłaszcza w lokalach, gdzie 
robotnik ma do czynienia z fosforem, niedostateczna, 
kuchnie względnie laboratorya, służące do p rzyrzą­
dzenia masy fosforowej, s ta le  przepełnione zgubnymi 
dla zdrowia wyziewami, któro żadnego nie mają 
ujścia, na  koniec opalanie pracowni w zimie liche 
i skąpe.

W rozmaitych przedsiębiorstwach szczególnie 
wielka bieda z noclegami dla robotników i miej­
scami ustępowemi. Cegielnie i kamieniołomy na ogół 
obchodzą się bez wychodków, a  robotnicy cegielniaui 
spią zwykle w wilgotnych brudnych szopach, służą­
cych za skład drzewa. Właściciel pewnej fabryki 
sukna w okręgu krakowskim, gdy go robotnicy pro­
sili o nocleg w fabryce, kazał im spać na  schodach 
i w sieni!

W  przemyśle drobnym, rękodzielniczym sprawa 
m ieszkań i noclegów robotniczych przedstawia się 
jeszcze  smutniej. Z  uczniami zwłaszcza majstrowie 
nieraz żadnej sobie ceremonii nie robią. Wspólne 
noclegi —  po dwóch i trzech chłopców w jednetn 
łóżku — nie na leżą  do rzadkości. Inspektor  lwow­
ski skarży  się głównie na majstrów piekarskich. 
Jeden  z nich np. urządził terminatorom nocleg na 
strychu, do którego tylko po drabinie dostać° się 
można i nie zmienił dotychczas tego urządzenia, 
mimo, że chłopak już raz  upadł z drabiny i zia­
rna! nogę.

W ielu inspektorów stw ierdza z zadowoleniem 
poprawę stosunków w przemyśle drobnym — pod 
względem wewnętrznego urządzenia  warsztatów, — 
w miarę, ja k  rozpowszechnia się u ż y w a n i e  m o ­
t o r ó w  e l e k t r y c z n y c h .  Inspektor  l i b e  r e c k i  
n. p. w swoim okręgu wylicza przeszło 60 motorów 
tego rodza ju ,  świeżo ustawionych w roku spraw o­
zdawczym, a pożądany ten  objaw zaznacza się także 
w innych okręgach Czech, Moraw, Austryi dolnej itd. 
nietyłko w miastach, gdzie zakłady elektryczne miej­
skie w wysokim stopniu ułatwiają wprowadzenie 
elektryczności do prywatnych zakładów przemyśle-, 
wy cli, ale tu  i owdzie naw et na prowincji i po 
wsiach. W sprawozdaniach inspektorów galicyjskich 
n iestety nie znajdujemy wzmianki o jakimkolwiek 
postępie na  tem polu.

Z w i ę k s z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  prze­
mysłowych w ubiegłym roku powstały: w okręgu 
inspektoratu  l w o w s k i e g o  jedna  cegielnia m aszy­
nowa, jeden fabryczny młyn zbożowy, fabryka kro­
chmalu i syropu, oraz znaczniejsze przedsiębiorstwo 
dla suchej destyiacyi d rzew a, —  w okręgu k r a ­
k o w s k i m :  fabryka  cegieł i ru rek  drenowych, fa ­
bryka  śrub, ta r ta k  parowy, fabryka giętych mebli, 
zakład  gazowy, rafinerya nafty, rafiuerya cukru, 
jedna  zaś instniejąca już dawniej fabryka wyrobów 
wełnianych zosta ła  w roku sprawozdawczym prze­
budowana i znacznie rozszerzona.

jowe, cala sz lachta  wseliodnio-gąiicyjska winna przejść 
na Unią a racżej powrócić do niej. Nasze Podlasie 
winno być kra jem  takiej pielgrzymki apostolskiej, 
j a k  w czasach, gdy w nich bogi pogańskie zwalano. 
Bo z tej tajnej, leśnej i niesławnej pracy, kończoną 
zwykle w więzieniu lub śuieżnych tajgach Sybiru 
pada ziarno usiewue przyszłości i w zras ta  plon du­
chowych potęg, wzmagających się na posępnem roz- 
graniczu swych ziem. I  oto mogę panu udzielić te. 
krzepiącej wiadomości, że już  rosną i szerzą  si^ 
konfederacye ludowe, złożone z chłopów misyonarzy, 
k tórzy całe życie swoje święcą temu celowi i R 
myśl polską, przez Boga daną, a przez dzieje u trw a­
loną, po chatach polskich roznoszą.

Ciemną je s t  przyszłość nasza, ale czujemy li 
już, że jak ieś  ogromy podnoszą się w je j  łonie 
W powietrzu słychać jak b y  sze lest  rozwitych sz tan ­
darów. W szystko  czeka z zapartym tchem, Bóg przy­
bliżył oblicze stroje ku ziemi. Czuwajmyż!

W yzwałeś mię pan;  te raz  j a  wyzywam parni 
Złe i dobro duchy walczą o serce twoje, ale jcsloś 
silny, znam cię. Idźmy razem. Porzuć dumę samo­
tniczą, patrz , j a  wprost wyznaję, potrzebuję twegi 
oparem. Wo dwóch będziemy uiezmożeni —  On bę­
dzie z nami, tak  powiedział. Oto dłoń moja!

S t a n i s ł a w .  Dłoń moja!
(Odchodzą ku oknu. Od wschodu sieje się brzask  
Wiosouue wc-zbrauie wód szumi fa lą  wiślaną, szero­

ko rozlaną.)
- A-(-Łvv* ^  o -Dii
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Lwów, róg tsl. Jagiellońskiej i Trzeciego Maj;
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(.Po uroczystościach jubihuszoioych).

Jubileusz uniwersytetu jagiellońskiego byt wy­
padkiem zbyt ważnym w uarodowem życiu wuszcm, 
aby, gdy minął, nie poświęcić mu kilku cliwil wspo­
mnień i rozmyślań. To też wbrew dziennikarskim 
obyczajom, których hasłem je s t  aktualność, a boży­
szczem cliwila, pomówimy o wypadkach ubiegłego 
tygodnia.

Mury Krakowa były świadkami tryumfu pol­
skiej idei i polskiej narodowości. Najwyższe głowy 
chyliły się przed polską wszechnicą, s tarodawny nasz 
gród gościł wybitnych mężów wszelkich narodowości, 
od Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej aż do 
P e te rsbu rga  i Helsingforsu, wszystkie znaczniejszo 
uniwersytety nie odmówiły swego udziału. Świat wy­
sokich dygnitarzy urzędniczych reprezentowany był 
niezwykle, samych ckscelencyj znalazło się w K ra ­
kowie 30. I  wszyscy ci mężowie, wyróżniający się 
nauką, czy stanowiskiem, wypowiadali na cześć na­
szej a Ima m uter mowy. znosili adresy i daiy. Z ust 
rek tora  berlińskiego uniwersytetu, m atem atyka  Fuchsa, 
usłyszeliśmy wyznanie, że Polska jeszćzo nie zgi­
nęła i nie zginie, o ile służy k u l t u r a l n e j  w a l c e
0 p r a w d ę  i w o l n o ś ć .  Prof. Suess przyniósł ży­
czenia tego, co i najwyższe szkoły niemieckie za 
pierwsze i najdroższe zdobycze swoje uważają: 
ś m i a ł o ś c i  m y ś l i ,  b e z-w a r  u n k  o w c j w o l n o ś c i  
b a d a n i a  i s ł o w a ,  bez której nie można znaleść 
ścieżki prawdy. Prof. Suchan w imieniu uniwersy­
tetów niemieckich w Heidelbergu, Monachium i Wro­
cławiu podnosił, że un iw ersytet krakowski był jedy­
nym na wschodzie ccntiem nauki, że prowadzi 
ludzkość do ideałów d o b r a ,  p i ę k n a  i p r a w d y .

Minister Hartel zaznaczał łączność wszystkich 
wszechnic świata, harmonię nauk i obowiązek przy­
świecania pochodnią wiedzy narodowi własnemu i ca­
łej ludzkości. W szyscy delegaci zagraniczni prze­
mawiali w imię sympntju dla Polski i wspólnych 
wysokich ideałów. Czyż to me otucha dla tych, co 
w uniwersytetach naszych, a  częściej po za niemi, 
nawołują, aby Polacy nieśli wysoko oświaty kaga­
niec, czy nie poświadczenie, że sympatye obcych 
zdobyć i utrzymać potrafimy t y l k o  przodując w dą­
żeniu do prawdy, a uczestnicząc czynnie w pocho­
dzie naprzód ludzkości?

A cóż powiedzieć o przemówieniach, adresach, 
darach i dowodach czci i pamięci ze wszystkich stiou  
Polski? Gdy Sienkiewicz odczytał adres od warszaw­
skiej szkoły głównej, gdy zebranym przywiódł na 
pamięć, rzem naród być mógł i powinien, a czem 
mu pęta być nie pozwoliły, rozbrzmiał huragan okla­
sków. J a k  jeden mąż podniosło się zgromadzenie, 
wyrażając cześć dla tych, k tórzy dziś już tylko 
w tradycyi istnieć mogą.

Najpiękniejsze i najhojniejsze dary pochodzą 
z zaboru rosyjskiego. Nietylko zloty łańcuch i berło 
otrzymał z W arszaw y uniwersytet, me mówiąc o adre­
sach, książkach cennych i wartościowych klejnotach, 
ale 30 tysięcy rubli przysłano na jogo cole. W imie­
niu obywateli wielkopolskich Roman Komierowski
1 lir. Sierakowski złożyli pieiścień, jako „symbol łą ­
czni, a  każda bieżnia je s t  dowodem siiy“.

Telegramy od towaizystw, literatów, uczonych, 
byłych wycliowain-ów uniwersytetu, wreszcie od osób 
prywatnych, całkiem na ub"C>.u stojących, nadpły­
wały solkami, czasem po 50 odrazu. Na stolach, 
w sali św. Anny było ty cli dowodów pamięci wsze­
lakiego rodzaju cale stosy, a dziś zarzucone są  nie­
mi sale uniwersytetu. Niewątpliwie uniwersytet u rzą­
dzi z tego wszystkiego wspólną wystawę, lub może 
di łączy jo do wystawy zabytków z, czasów jag ie l­
lońskich. Bo też  istotnie nie dz.isiejszcmu pokoleniu 
się one należą, lecz samej idei, wiekowej sławie 
stare j  „Alma m ate r“ i tej in s ty tuc ji  dla nas świę­
tej, k tó ra  osta ła  się sama jedua  wśród wszelkich 
burz politycznych.

Cóż wobec tego jedno pokolenie, co znaczy 
pokolenie dzi>iejszo z jego drobnymi sporami, wy­
wyższaniem się, z chęcią odsunięcia społeczeństwa 
od uniwersyteckiej uroczystości. Dziś nawet pora­
dzić ono nie może, tak przemożną lawiną toczy się 
m j ś l  ludzka i uczucie łączności narodowej.

Mógł komitet zarządzający krakowskicmi uro­
czystościami odrzucić dar  górno-śląskiego ludu, wy­
wołując tm i  oburzenie ogólne, ale nie mógł po­
wstrzymać uczuć, k tó re  pragnęły  przybrać wyraz 
zewnętrzny.

Obelisk przyniesiony p rzez  górno-śląznków 
znajduje się obecnie na wystawie jagiellońskiej, ma 
on wyobrażać hołd ziemi, w której kopią węgiel i 
dobywają bogactwa mineralne, wykonany też je s t  
z czarnej lawy, na  bronzowej, ozdobionej napisem 
podstawie.

Udział całego społeczeństwa w uroczystości ju ­
bileuszowej wyraził się w olbrzymim, wynoszącym 
kilkanaście tysięcy zjeździe do miasta, we w spa­
niałym pochodzie obywatelskim, wreszcie w usposo­
bieniu uroczystem i pełnym godności nastroju t łu ­
mów, zalcgnjącyeh podczas pochodów i  nabożeństwa 
rynek krakowski.

Podobno polieya zażądała  załogi wojskowej 
i to konnej, obawiając się rozruchów (?), a komen­
derujący oddziałem odmówił i uspokoił obawy na­
szych opiekunów. Podobno nie życzono sobie pocho­
du obywatelskiego, me chciano banderyi Krakusów,

a potem zmniejszono j ą  do połowy ze 100 na 50 lu­
dzi. A pomimo to... Pochód zorganizowany w ciągu 
dni paru, prawie żywiołowo, przez gorący udział 
wszystkich warstw ludności miejskiej, tłumy ludno­
ści włościańskiej, mężczyzn, kobiet, dzieci szkol­
nych, wszystkie stowarzyszenia wystąpiły z wień­
cami...

Pochód zajął, szykując sie, już  całą F lo ryańską  
ulicę i cala połowę rynku od kościoła Maryackicgo 
aż do ulicy Szewskiej. Odrazu odezwało się kilka­
naście muzyk, zajaśniały wieńce i odznaki. P a t rz ą ­
cym Króle wiakom, a  i nam Galicy a nom, przyzwy­
czajonym już do tego rodzaju mamfestacyj, łzy się 
w oczach kręciły, cudzoziemcy na trybunio wycią­
gali do tych tłumów ramiona, panio, które  towarzy­
szyły obcym delegatom, z rozrzewnieniem wspomi­
nają o tych małych obywatelach, którzy wraz z do- 
roslemi składali hołd Wszechnicy.

Ludność Krakowa złożyła dowód, że od żadne­
go przejawu narodowego życia wykluczyć się już 
nie da, że idea uniwersytetu me je s t  jej obcą, tak  
samo, jak  zapełniając sale uniwersytetu ludowego, 
świadczy, że obchodzi j ą  wiedza i ze d la  niej z a ­
wsze znajdzie wolną od pracy chwilę.

Gczywiście, przy uroczystości uniwersyteckiej 
ważny udział mieć musiała młodzież, a  udział jej 
duchowy, ocena ludzi, wypadków, a z a tc u  przebiegu 
całego obchodu nic mniej jest chyba ważną od usług 
przy utrzymywaniu porządku i powiększeniu za s tę ­
pów uniwersyteckiego pochodu. Młodzież odbyła dwa 
zgromadzenia, jedno ogólne, w hotelu saskim, na 
k tórem  zgromadziło się okuło 500 akademików z K ra­
kowa i wszystkich ziem polskich, drugie młodzieży 
postępowej. Na obu, jakkolwiek nie z równą dobi­
tnością, odzywała się kry tyka  nic samej formy ob­
chodu, ale przewodniczącego mu ducha. Młodzież 
postępowa pogodzie się me może, że lir. Tarnowski, 
który s ta ł  na czele wszystkich uroczystości, który 
j a k  król polski przyjmował hołdy od swoich i ob­
cych, jest, tym samym trójlojalistą, który pochwala 
uznawanie każdej władzy, nawet obcej i dobrego 
przyjęcia rosyjskiego cara  nie uważa za  błąd poli­
tyczny, ani piętnuje jako odstępstwo narodowe.

Naturalnie, że tej młodzieży postępowej była 
tylko g ars tka ,  większość sympatyzuje z panującymi 
prądami, a  pizyjezdnym trudno się odrazu zoryonto- 
wać, po czyjej stronie słuszność.

W arto  również zaznaczyć, że zwołane w sobo­
tę przez socyalistów zgromadzenie ludowe rozwiąza- 
iietn zostało przy referacie W. Regera  o sytuacyi 
politycznej. Poprzednio przecież przyjęto rezolucję , 
skierowaną przeciw stańczykowskiej polityce, czyniąc 
j ą  odpowiedzialną za nędzę wiejskiego i miejskie­
go ludu.

Ten p ro test  młodzieży postępowej i robotni­
czego zgromadzenia przeciw panującemu stronnictwu, 
ta  niemożność połączenia się nawet przy uczczeniu 
kulturalnej idei, k tórą  wszyscy jednakowo uznają, 
to obraz dopełniający a niewesoły krakowskich sto­
sunków. Złagodzić te  rozdżwięki możnaby niewątpli­
wie, a  dą/.enie do tego, to chyba jedno z zadań ku l­
turalnej pracy.

Orderów i odznaczeń na uniwersjTte t  krakow­
ski spadło nie wiele, bo tylko pięć. Nic w tent dzi­
wnego, odznaczeni zostali doktoratami honorowymi 
ludzie wpływowi w ministerstwie oświaty, lub s to ją ­
cy na jego czelo, są  to zaś równocześnie ludzie bar­
dzo przyzwoici, liczący się z dobrym smakiem.

W arszaw a, 10 czerwca.
{Z  chwili).

Król królów powinien być zadowolony z pobytu 
w W arszawie. Stosownie do spocyalnyeli rozporzą­
dzeń, otrzymanych z Pe te rsburga , zgotowano wscho­
dniemu władcy iście monarsze przyjęcie. Nie będę 
tu opisywał szczegółów, dość, że zrobiono wszystko, 
co tylko cechę pompy i okazałości mieć mogło. 
Więc Kozacy w pełnej paradzie, szpalery wojsk, 
salwy armatnie, widowiska teatralno, przegląd wojsk, 
iluminacye. Nic więc dziwnego, że szach przedłużył 
swój pobyt, a  księcia Imeretyńskiego udekorował 
najwyższym orderem tj. własnym portretem z b ry­
lantami. Że  przyjęcie miało widoczny charak ter  po­
lityczny, nie ulega kwesty i. Przedowszystkiein ude­
rzała  chęć pokazania na każdym kroku siły zbro j­
nej. To też zgromadzono w tym czasie około 60.000 
armię, k tóra  w pełnym paradnym rynsztunku przede­
filowała na polach mokotowskich przed monarchą 
perskim. Był też i te leg raf  między Petersburgiem  
a  Łazienkami bardzo czynny, a  po zatem wielki 
wezyr depeszował parokrotnie do Londynu i otrzjT- 
mał dwie odpowiedzi telegraficzne od lorda Salisbu- 
rego. Nadto W arszawski D ziennik  wystąpił z sze­
regiem artykułów politycznych, osnutych na tle  wi­
zyty szacha w Rosyi.

Dodać jeszcze należy, że i ludność Warszawy, 
k tó ra  już  trzeciego z kolei władcę perskiego ogląda, 
wyległa tłumnie, okazując sympatyę koronowanemu 
gościowi.

Szach, jak  i jego  poprzednicy zrobił wiele zaku­
pów w W arszawie, część precyozów ofiarowując róż­
nym osobistościom ze świata teatralnego.

A propos teatru . Scenom ogródkowym nie b a r ­
dzo się powodzi. Mimo ciągij 'eh nowości publiczność 
nie bardzo się kwapi do letnich przybytków sztuki. 
Wodewil świeżo wystawił „R abusie11 Jaroszyńsaiege . 
J e s t  to utwór młodego lecz dużego talentu i bynaj­
mniej nie tuzinkowy. Zdaje się, że w p. Ja ro szy ń ­

skim przybyło w l i te ra turze  naszej bardzo pożądane 
na niwie dramatycznej pióro. Bawił tu przez dni pa­
rę dyrektor Pawlikowski, w celu rozpatrzenia  się 
w występujących obecnie młodych silach aktorskich.
0  ile dotychczas wiadomo, zaangażował nowy kie­
rownik Skarbkowskiej sceny kilka wybitniejszych t a ­
lentów, między innymi uczenicę W arszawskiej szkoły 
dramatycznej pannę Arkawinównę, o której tv po­
przednich listach, jako o rokującej wielkie nadzieje 
ar tys tce  już  wspominałem. Pozatem  wraca do Lwo­
wa panna Polęcka, bardzo utalentowana naiwna, p. 
Adwentowicz, am ant bohaterski o świetnych warun­
kach, a  nadto prawdopodobuio zaangażowani zostaną 
doskonały ak tor  charakterys tyczny p. Bednarczyk i 
panna Leśniew ska młodziutka liryczna, której występ 
w „Krewniakach* zwrócił powszechną uwagę. Siły 
operetki lwowskiej mają powiększyć pp. Kosiński lub 
F er tne r ,  obadwaj cieszący się uznaniem komicy.

Ze wsi smutno wieści. Długotrwała susza  za ­
dała k lęskę jarym  zasiewom, a i oziminy nie rokują 
urodzaju. Twierdzą powszechnie, że rok bieżący bę­
dzie najnieurodzajniejszym z szeregu la t  ostatnich.

Sport.
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Kronika miejscowa.
Lwów, 12 czerwoa.

J i i tr o :
— 13 czerwca. Środa, Antoniego z Pud wy. —  Jeromija.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 6, zachód o godz, V

minut 54.
— O godzinie w pól do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Marta czyli kiermasz w Ryszmondzie*.
F osiedzenien ie kom itetu  w sprawie przyję­

cia dra Antoniego łiystrdma, odbędzie się  dzisiaj (we 
wtorek) wieczorem o godzinie 7Va w lokalu Uniwersy­
tetu ludowego ul. Ossolińskich 11 — podwórze II.

„Klub reformy". Walne zgromadzenie towa­
rzystwa politycznego „Klub reformy" odbędzie się  
w niedzielę dnia 17 b. m. o godzinie 10 przed połu­
dniem w sali obrad towarzystwa politechnicznego, Cho- 
rążczyzna 17.

Zasiłki. Wydział krajowy, jako zarządca fuu- 
dacyi śp. Wincentego Łodzią Pouińskiego dla czeladni­
ków rzemieślniczych, rozpisuje konkurs do losowauia  
czterecli premiów. Według ostatniej woli fundatora, 
odsetki od kapitału fundacyjnego mają być podzielone 
na cztery nierówne premia i przypaść tym czeladni­
kom rzemieślniczym, którzy je wyciągną z kolei przy 
losowaniu.

Tegoroczne losowanie odbędzie się dnia 19 lipca 
1900, przy którem wygrane będą następujące kwoty:  
I. premium 1.614 kor., II. pr. 1.345 k., LU. pr. 1 .076  
k., IV. pr. 807  k.

Czeladnicy, którzy chcą wziąć udział w  losowa­
niu, mają najpóźniej 14 dai przed losowaniem, t. j. 
włącznie do duia 5. lipca br. godziny 2 po połuduiu 
wnieść prośby do ■ Wydziału krajowego we Lwowie  
z dołączeniem dowodów, iż posiadają stosowne warun­
ki. Bliższych wiadomości zasięgnąć należy w Wydziale 
krajowym.

S zk ó łk a  frocblow ska. W poniedziałek d. 11 
bm, odbył się w froeblowskiej szkółce p. Heleny .Ko­
ma równy popis wobec rodziców dziatwy i zaproszonych 
gości. Dzieci odpowiadały na zapytania z katechizmu, 
historyi świętej, histor.yi polskiej, z liistoryi naturalnej 
wedle „tablic poglądu" i geografii, śmiało, zrozumiale
1 z całą swobodą. Dyn logi i rozmówki, tudzież giinua- 
styka i śpiewy z „marszami i koatnnarszami", rzecz 
o młynarzu i o piastowaniu dziecka w nieobecności 
matki, wypadły doskonale, a z rozrzewniającą uieraz 
uuiwuością i wdziękiem.

Roboty ręczne, jak: rysuuki, wyplatanie taśmami 
papierowemi różnokolorowemi, wyszywania włóczką na 
kartonie, różne figury wylepiane z gliny, pudełka i.a 
poziomki itd., wszystko to udatue i wzorowo wykouaue.

P. Helena Komar prowadzi szkółkę swoją już 
cały szereg lat. Oprócz nauki stosownej otrzymują tam 
dzieci wychowanie religijno - moralne i patryotyczue. 
Kierowniczka oddaje się swemu zawodowi z zamiłowa­
niem i poświęceniem, to też owoce szkółki są świetne.

W ięcej żo łn ierzy  p o licyjnych! Więcej pa­
troli —  a kradzieże nocne ustaną. Lwów staje się po­
woli eldoradem złodziei dlatego tylko, że nie ma dość 
stróżów bezpieczeństwa, którzyby w rozmaitych porach 
nocy mogli zwiedzać najskrytsze zaułki. A jednak czę­
sto zdarzają się przykłady, że samo pojawienie się 
polioyanta płoszy całą bandę opryszków i uniemożli­
wia im poiów. Ouegdaj taki sam wypadek zdarzył się 
up. przy ul. Wałowej. Do sklepu rzeźuika Frankow­
skiego dobierali się złodzieje. Odbili już kłódkę, gdy 
w tein nadszedł polieyaut i złodzieje zbiegli od rozpo­
czętej dopiero roboty.

Sprawa pomnożenia policyi, mimo, że dla nas 
jest wagi pierwszorzęduej —  nie może wyjść niestety 
z okresu niemowlęctwa w Radzie miejskiej. A byłby 
już czas najwyższy, bo niedługo rozpoczną się urlopy 
radnych, a któż będzie strzedz ich pomieszkali w cza­
sie ich nieobecności ? Może choć ten egoistyczny motyw  
wpłynie nieco na decyzyę Rady...

W szystko  w zią ł: miłość, wiarę w  ludzi i... 
pieniądze, poczem uleciał w świat daleki. Poznał ją 
w ditigi dzień świąt wielkanocnych i odrazu gorącą 
ku niej zapalał miłością. Marta Stesura nie była mu 
obojętną, zwłaszcza, że Władysław Podczaszyński był 
chlopetn „niczego", zupełnie w jej guście. Byt przytem 
ślusarzem kolejowym, a to partja uielada dla Irednej 
służącej. _r

Władysław namówił Martę do porzucenia służby,
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miał bowiem zamiar z nią się ożenić. '  Biedna dziew­
czyna wręczyła mu ealą swoją oszczędność 300 koron, 
poczem dali na zapowiedzi. Ślub rnial się odbyć wczo­
raj rano o irmUinie 8. W ostatniej oliwili Władysław  
zwlókł termin do 11), polem do 12 ,  v. reszcie do wie­
czora. Goście czekali, gdy jednak miok już zapadł na 
niebie •—  a narzeczonego uie było —  niektórzy goście 
poszli do niego do domu, zobaczyć co się dzieje.

W nomu znaleźli nieporządek, rzeczy poprzewra­
cane —  nnizoczoucgfi nie bj fo —  zabrał co by to pod 
ręką i znikł bez wieści, pozostawiając niedoszłą żonkę 
w łzueh i żałobie. Zbiegiem zajęła się polieya.

N a  s t a c y a c h  t r a m w a j u  coraz to częściej 
zdarzają się kradzieże. Złodzieje korzyslają z pospiedm  
jadących, z wzajemnego potrącania się i wyciągają  
przy tej sposobności, co się tylko udu z kieszeni. 
W ton sam sposób skradziono również na placu Gołu- 
chowskioh Szofry Seaali pulares z kwotą. 54 koron.

© stra eg ia jf la y  p u L i i o z a o ś e ,  która do parka 
Kilińskiego nie chodzi T.v strojach Adama i Ewy, żeby 
uie siadała na ławkach dość skąpo wprawdzie usta­
wionych w  tym naszym cudny m purkn. ale teni bar­
dziej pożądanych dla publiczności. Widocznie zarząd 
paiku uznaje, że i tak ławki te nie powinny być dla 
publiczności, skoro każe je smarować smarowidłem 
tlustem, prawdopodobnie naftą. Chroni się tern drzewo, 
to jest ławki od gnic a, ale wypada stąd równocześnie, 
że nie są ono dla publiczności, tylko dla konserwo­
wania drzewa, w czein suknie publiczności mają być 
pomocne.- jako ścierki.

W  sto licy  k r a j u .  Piszą nam z miasta: W pią­
tek zasypano rewy nu ulioy Błoueczuoj i Berka, ale 
ma się rozumieć bez czyjtigokolwiek nadzoru. Po de­
szczu rozmokła z :emia. a wczoraj koń wiozący ciężko 
naładowany wóz wpadł po brzuch w jamę —  i dzięki 
tylko dobrym ludziom udało go się wydobyć. Gdyby nie 
pomoc litościwa, biedny parobek byłby stracił konin!

P an  profesor zak aza ł. Mianowicie zakazał 
śpiewać: „Jeszcze Polska nie zginęła". Było to na 
majówce, którą urządzono dla dziatwy ze szkolą w Znie­
sieniu. A przecie pieśnią t ą —  tytko dla Niemców i Mo­
skali niesympatyczną, —  kończą dzieci prnwio każdą 
majówkę i jeszcze żaden „pan profesor” Rusin (Rusi­
nem jest ów ze szkoły w /niesieniu), ani żadna „pani 
profesorka” Rusinka uie wystąpiła z podobnym za­
kazem. Widocznie na majówce tej w Zniesieniu, albo 
sam pan kierownik jest tego rodzaju Rusinem, co „pan 
profesor", albo go wcale na majówce nie było i „pan 
profesor” był tam „panem kierownikiem".

Wartoby się dowiedzieć, jak to też ma się rzecz 
z wychowawczą stroną w szkoło w Zniesieniu, gdzie 
burmistrzuje taki „pan profesor” , który przeciwny jest 
rozwijaniu szlachetniejszych, bo pr.tryotyczuyoli uczuć 
u dzieci. A cóż bardziej z dzikości samolubnej oczy­
szcza charakter, jeżeli nie uczucia patryotyezne, wyra­
żające się pieśnią o wolności, którą ułożył naród, co 
nigdy' nie był Gonta narodowościowym.

E gzam in z  rachunkow ości państw ow ej 
złożyli w namiestnictwie pp.: Feliks Szklarz, Tadeusz 
Wierzbicki, Stanisław Solecki, Adam Pluteeki, oraz 
pp. Jan Krzysiak i Stanisław- Maliczak z Bielska z od­
znaczeniem.

Stan  pow ietrza, W południe wskazywał ter­
mometr -j- 18# R.

K r o n i k a  k r a j o w a .

Z K rakow a. Delogat amerykański na uroczy­
stości jubileuszowej, p. Louis Vau Norman, złożył one- 
gdaj o godz. l i  przed południem wieniec laurowy na 
tiumnie Kościuszki ua Wawelu. Na niebieskich szarfach 
5 hiteini literami widnieje napis  w języku angielskim:  
„ To Uie memory o f Kościuszko in the name o f the 
american deleyation. —  Ju n i 7, 1 9 0 0 “: („W dowód
pamięci Kościuszce imieniem amerykańskiej delega- 
eyi. —  7 czerwiec, 1 9 0 0 ”).

Profesor uniwersytetu nu skiewskiego p. Brand, 
nadesłał następujący wiersz w pięćsetną rocznicę uni­
wersytetu jagiellońskiego:

Więznmi obowiązku w Moskwie zatrzymany,
Myślą przecie ulatam w Krakusowe ściany,
I w  gronie biesiadników, o baczności chwilę 
Poprosiwszy, od serca swój puliar wyolijlę. 
Chciałbym złożyć choć małe przyjaźni dowody —  
Grunt uprawiając drzewu miłości i zgody.
Gdy nad dawnymi swa.ry płonę i boleję,
Takie we mnie powstają myśli i nadzieje:
Rzeka, co brzegi ryła, szerzyła powodzie,
Kołysze, poskromiona, ładowane łodzie —
Ujęta w słuszne tamy, na ich twórców chlubę,
Lud nadbrzeżny bogaci, co mu niosła zgubę.
Lecz, żeby nurt skierować, łaskawości Nieba, 
Wytrwałości i pracy i czasu potrzeba.
Ile także zabiegów, aby ból ukoić:
Niedługo ranę zadać, ale długo zgoić!
Lecz wzywajmy ku zgodzie, natchnieni i prości —  
Serca nam odpowiedzą odgłosem miłości;
Wzejdą w polu uprawnem ziarnka, co pod ziemią,
W ciemności, jak w  niebycie, niewidzialne drzemią. 
Więe my płomień przewodny, nauki pochodnię, 
Uczcić z wami możemy wesoło i  zgodnie.
W taką świetną rocznicę któż nam nie uwierzy,  
Żeśmy w dobrych życzeniach uprzejmi i szczerzy?  
Nauka bowiem wszystkie: i kraje i lata 
Jednem wielkiem dążeniem —  żądzą światła —

[brata!
Zarząd g łów n y  krakowskiego Towarzystwa  

oświaty ludowej założył nową czytelnię w  Jaworzniu 
(Cbis*sjić~) i uzupełni; 21 czytelń dawniej założonych
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w miejscowościach- Wydma (Brzozów), Chomiankówka 
(Czortków), Bar (Gródek). Źurawiczki (Jarosław) Dziko­
wiec, Krzątka , Przyłęk . T>-ząsówka (Kolbuszowa), Dą­
brówka w.sloeka, Duteza mała, Gawłuszowice (.Mielec), 
Zimmki (Podhajce), Brzeziny, Gnojnica, Pustków (Rop­
czyce), Klimkówka (Sanok), Jastkowice, Wćdua ticeb- 
ska, Wrzawy (Tarnobrzeg). Łozowa (Tarnopol), Koszla- 
ki (Zbaraż). W r. b. założono 1 nową i uzupełniono 
102 czytelni. Ogółem rojestano 6654  książek wartości 
5195 kur. Wszystkich ludzi dobrej wuii uprasza się
0 popieranie celów Towarzystwa i nadsyłanie książek 
lub darów pod adresem: „Zarząd główny krakowskie­
go Towarzystwa oświaty ludowej.

S zlio ła  ludow a w  Janow ie kolo Lwowa  
obchodziła, dnia 7 czerwca uroczystość jubileuszową 
krakowskiej Alm ae Matris-, zaś popołuciuiu urządoną 
została wycieczka dla dzieci całej szkoły. Do uświetnie­
nia wycieczki przyczynił?, się miejscowa, iuteiigencya 
przeważnie zaś burmistrz, urzędnicy sądów i i podatkowi, 
a to przez złożenie datków pieniężnych, za które urzą­
dzono dziatwie suty podwieczorek i inne przyjemności.

Za łaskawie ofiarowane datki zarząd szkoły w Ja­
nowie dziękuje imieniem dziatwy szkolnej publicznie 
wszystkim pp. ofiarodawcom.

Stanisław ów , 12 czerwca. Krzywdę wyrządził 
tutejszemu urzędowi pocztowemu p. Er., który ouegdaj 
przesiał wam korespondencyę z nieuzasadnionymi ża­
lami na rzekomy nieporządek na poczcie tutejszej pa- 
uująey. Skarży się p. Er., że „listy g iną”, a zarzut 
ten czyni całkiem śmiało na podstawie zaginionej ja ­
kiejś korespondentki z widokiem. Oczywiście zbadać 
dopiero należuloby, czyja w tem wina —  a może po­
kazałoby się, że wcale nie tutejszego urzędu poczto­
wego, którego obecnemu, jakkolwiek tylko prowizory­
cznemu kierownictwu, przyzuać uależy, iż zadanie 
swoje spełnia bardzo sumiennie i troskliwie.

Śniatyn, 11 czerwca. Z powodu pojawienia się 
w dziennikach krajowych mylnej wiadomości, jakoby 
w Miejskiej kasie oszczędności w Śuiutynie została po­
pełnioną defrnudacya, ogłasza zarząd tej itistytucyi aę-  
szami naslępujący komunikat:

„Dyrekcya tego zakładu podaje niniejszem do 
publicznej wiadomości, że z powodu defrauducyi, po­
pełnionej w kasie gminnej przez kasyera Władysława 
Wojciechowskiego, zarządził o. k. komisarz rządowy 
szczegółowe szkontrum Miejskiej kasy oszczędności 
przez trzech członków odrębnych instytucyj finansowych 
w Śniatynie, a mianowicie: p. Kossowskiego, dyrektora 
Towarzystwa zaliczkowego, p. Osterera, dyrektora Za­
kładu komercyaluo-kredytowego, i p. Roseukrauza, dy­
rektora Towarzystwa zaliczkowego i kredytowego. 
Szkontrum to zostało dokonano na dniu 7 czerwca br.
1 wykazało, że w miejskiej kasie oszczędności nic nie 
zdefraudował i że księgi i rachunki tejże kasy znaj­
dują się v/e wzorowym porządku. Dyrekcya miejskiej 
kasy oszczędności w Śniatynie. O. P ankiew icz  inp., 
M. Łukasiewicz mp,, Z . Hargesheimer mp., Jan  
D utczak  nip,, A . M argulics mp., J u lv ss  Z u la u f  mp. 
c. k. starosta, jako komisarz rządowy."

©rad, i to silny grad nawiedził w piątek 8 hm. 
przed wieczorem Urlów koło Zborowa, Grad poczynił 
znaczne szkody szczególnie w oziminie, która, będąc 
w okresie kwitnięcia, narażona jest na zupełne zni­
szczenie Nieco mniejsze są szkody w  jarem zboża. 
Grad dał się szczególnie w  zuaki gruntom chłopskim, 
które prawie bez wyjątku nie są zabezpieczone.

K o m a n ó w ,  10 czerwca. Także i w naszej 
okolicy widać przygotowania do jesiennych manewrów  
cesarskich, na każdem miejscu. Rekonstrukcja dróg i 
mostów robi znaczno kroki naprzód. W sprawie przy­
gotowań do manewrów był już dwa razy u nas, 
w ciągu krótkiego czasu, starosta z Sanoka. Kupcy 
naszego miasta zacierają ręce w n&dziei, że nie po­
minie icti liwernnek.

Iw onicz. Ludwik Halsfci, artysta dramatyczny, 
bawiący obecuie w  Iwoniczu, ma zamiar zabawić tam­
tejszą już dość liczną publiczność, trzema wieczorkami 
humorystycznymi, a dochód jednego z tych wieczni- 
ków ofiaruje dla biednych chorych.

N ow e urzędy pocztow e wejdą w życie 
z dniem 16 bież. rnies. w Z a r z e c z u  kolo Niska 
dla miejscowości Huta deręgowska, Slotniemia i Za­
rzecze, i w R z ę ś n i e  p o l s k i e j  (pow. lwowski) 
dla miejscowości Rzęsna polska i Rzęsna ruska.

Nazwa istniejącego dotychczas w powiecie jaro­
sławskim urzędu pocztowego „Zarzecze”, zmieniono 
zostaje na „Zarzecze koło Jarosławia”.

2 0  la t  po m aturze. Na zjazd koleżeński, 
który odbędzie się na dniu 24  lipca 1900 w Brzeża- 
naeh. zapraszamy kolegów, którzy w  r. 1880 składali 
egzamin dojrzałości w  gimnazyum w Brzeżauach, ja-  
koteż tych kolegów, którzy uczęszczali z nami tylko 
do wyższego gimtuizyum tamże.

Koledzy, pragnący wziąć udział w zjeździe, ze ­
chcą na ręce Kazimierza Tychowskiego, adyunkta dy­
rekcji lasów i domeu podać swój adres, poczem pro­
gram zjazdu podamy do wiadomości. ■ 1

D r. W łodzim ierz lwasieczko. sekr. prok. skarbu. 
K azim ierz Tychowski odynnkt dyrekeyi lasów i domen. 
Jakóh Łysakowski, koncepista dyrekeyi polioyi.

Zjazd k o leżeń sk i uczniów IV. gimnazyum, 
któizy go ukończyli przed 20 laty, cdbył się w nie­
dzielę. W zebraniu uczestniczyli z profesorów: ks. pra­
łat Lenkiewicz, dr. Bronisław Kruczkiewicz i dr. Lu­
dwik Kubala. Po nabożeństwie, odprawionem w ko­
ściele OO. Bernardynów przez ks. prałata Lenkiewi­
cza, jako dawnego katechetę udali się wszyscy do da­
wnej VIII. klasy, gdzie każdy zasiadł na dawnem  
swojem miejscu, poczem gospodarz klasy dr. Kruezkie-

wioz odczyta2 katalog s przed 20 lat. Wielu z da­
wnych uczniów nie stawiło się do szkoły, pokrywa 
ich bowiem mogiła, kilku dla ważnych przeszkód ni® 
przybyło. Z profesorskieso grona ubył': ś. p. Krysta- 
niacki. Maehnowski i dyrektor zakładu Hiickel.

Po zdjęciu wspólnej fotografii, popołudniu odbył 
3ię bankiet, na którym toasty i przemówienia na te­
mat ubiegłej szczęśliwej przeszłości i nieodgaduionej 
przyszłości posypały się nader obficie.

Przemawia1! ks. Lenkiewicz, dr. Kubala, dyrektor 
Hiesiadzki, jakoteż dawni ich uczniowie, prof. uniwer­
sytetu fryburskiego dr. Kiilleubacli, dr. Brouisław Skał- 
kowski, poseł na Sejm, Wl. Górka, St. Błotuicki, J u ­
lian br. Bielski i w. i.

Za lat pięć, t. j. w ćwierć wieku po złożeniu 
egzaminu dojrzałości postanowiono znowu się zjechać, 
mieszkający zaś koledzy stale we Lwowie, co roku 
w dniu 6 czerwca zawsze się zbierać.

Eg-aamia ustny dojrzałości dla abituryen- 
tów gimnazyum ś\v. Anny pod przewodnictwem p. S e ­
weryna Arzta, dyrektora gimuazyum w Wadowicach 
odbył się w duiacn 21 maja do 1 czerwca b. r. Świa­
dectwo dojrzałości otrzymali: Banaehowski Zdzisław,
Barda Franciszek (z odzn.), Braunfeld Szaja (z odzn ), 
Bromowicz Ferdyuaud, Cierpialek Aleksauder, Cynk 
Stanisław. Dzieduszycki Juliusz, Dzieduszyeki Piotr Pa­
weł. Galas Henryk, Heuoch Teodor, Kowalski Janusz, 
Kowalczyk Józef, Krengel Izydor (z odzn.), Krudzielski 
Zdzisław, Lewicki Anatol, Łukasik Ignacy, Magiera 
Wawrzyniec, Michalski Konstantyn (ext.). Michałki Wil­
helm (ext. z odzn.), Miś Władysław, Niemiec Józef 
(ext.), Piątek Jan, Pilarz Roman, Probulski Władysław, 
Radwański Kazimierz, Richter Maryau (z odzn ), Rotter 
Jozef (z odzn,), RumińsKi Aleksander, Rychlik Jan, 
Sermuk Karol (z odzn.), Sobieniowski Floryan, Sobie- 
niowski Stanisław, Sosin Józef, Sowa Leon, Sp ss Ta­
deusz, Suwada Aleksander (z odzn.), Weisstimuu Jan 
(ext.), Włodek Adolf (z odzn.), Żurawik Józef. Do egza­
minu poprawczego przeznaczono 11, z powodu choro 
by nie zgłosiło się 2, odstąpiło od ezgzamiuu 2, repro- 
bowano na rok 2.

Egzamin dojrzałości w gimnazynm w Jarosławiu 
złożyli: Bar Lucyan, Branowski Antoni, Gawlikowski 
Józef, Grabowski Tadeusz, Gruszka Bruno (z odzu.). 
Jąkało Augusty, Kmicikiewicz Teodor, Konieczny Wła­
dysław. Las Izrael (z odzn.), Popkiewicz Ernest, Rze- 
piela Marciu, Sucksoulmus Markus, Sohaefer Salomon, 
Billet Józef przedtem Sehneobaum (z odzn.), Stasicki 
Andrzej, Sternhell Lazar, Strisower Adolf i Uber- 
man Jan.

P anów  adw okatów  i lekarzy , tak ze
Lwowa, jak z prowincji, upraszamy w ich własnym 
interesie o łaskawe podanie nam swych dokładnych 

1 adresów, a to celem pomieszczenia ich w „Kalendarza 
Słowa Polskiego, który pojawi się z druku z końcem 
sierpnia br.

Skryp ta  rachunkowości ogólnej i państwowej 
według obecnych wykładów na uniwersytecie nadiaicy  
skarbu Tadeusza Klusika do nabycia wyłącznie u B ro  
nisława Sędzimira we Lwowie ul. Ochronek 1. 1. Cena 
całości 16 koron.

G r a b r y e l s k i .  (K rsysztofory, K raków ) 
sprzedaje nowe fortepiany od zir. 3 0 0 ,  nowe pianinu 
od zir. 2 0 0 ,  nowe harmonie od zir. 3 0 .

O d U ed a k c y i, W P. In żyn ie r  F eliks  B ączkow ski 
w  W iedn ia . O osobie rosyjskiego szpiegu Raczkowskiego po ­
dały wszystkie pisma krajowe tyle szczegółów, że chyba nikt 
inny, noszący to samo nazwisko, nie może czuć się dotkniętym.

iię h o p isó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
A g en tó w  do zbielania ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

umawia.: się o nie w p ro s t z  a d iu in is tr a c y ii  p r z y  u lic y  
C h o r a ic a y z n y  /. 17.

A a  w sze lk ie  z a p y la n ia  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub kaity korespondencyjnej.

p r o s i m y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d r e s ó w  n o ­
w ych  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e r a to r ó w .

.. fp  p ó łc ie n iu rt. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R o s ­
s o  w s k i  e g o .  (8° str. 204. — Cena I złr. 50 ct.) — Tegoż ua- 
tora powieść z ży c ia  dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a ” i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e ” do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  S la c ła w ic  na  placu po wy stawowym zwie­
dzać można codziennie za zniżoną opłatą wstępu po 25 centów 
od osoby, a  w grupach, złożonych przynajmniej z 50 osób, po 
10 cent. od osoby.

Z g u b io n o  w ubiegłą niedzielę w parku Kilińskiego lub 
na drodze z miasta do parku, kolczyk opulowy, okolony bry­
lantami. Rzetelny znalazca zechce zwrócić go p. Kucharskiej, 
ulica Sykstuska 50, purter, gdzie otrzyma sowitą nagrodę.

Z O D c y c h  stroa.
Zakonnice kow alam i. W A ryce południowej

w okolicach sputoszonych przez obecną wojnę, znajduje 
się klasztor katolicki, gdzie zakonnice oddają się z za­
miłowaniem rzemiosłu kowalskiemu. Klasztor teu był 
założony w  celu propagandy katolickiej, lecz Boerzy i 
tuziemcy miejscowi bardzo podejrzliwe i niechętnie za­
chowywali się względem misjonarek, tuk, że one, by 
się wyżywić, kupiły fermę i zuczę -y ą same uprawiać. 
W kraju tym bardzo trudno zunfozć robotników do 
uprawy ziemi —  zakonnice więc same musiały orać, 
siać, żąć zboże itd. Pewnego dnia złamała się kosa, 
a w całej okolicy nie było ani jednego kowala, zakon­
nice sjirowadzily więc z Capetown potrzebne narzędzia 
i zaozęly same doskonalić się w  tem rzemiośle. Mie­
szkańcy okończuych wsi zaczęli się udawać tłumni e d 
nowych kuźni, zakonnice pozyskały mir i wzięto ś 
w całej okolicy.
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S J a j w y ir s a a  k o b i e t a  w  G r e c j i .  W jednej
2 o s a d  pod T i r k h a l e  —  j a k  d o n o s z ą  z U e i i  — z a m i e ­
s z k u je  niJcd;i 2 2 - le tu ia  d z i e w c z y n a  D.isiin ;; K u ln m iz i ,  
w z r o s t  k tó r e j  w y n o s i  n ie m n ie j  j a k  2  m. 3 0  e to . .  R y sy  
w a rz y  m a  re tn i ła r i io  i p r z y j e m n e .  A p o j e d y n c z o  czę śc i  

o lb r z y m ie g o  k o r p u s u  p o z o s t a j ą  w s t o s u n k u  p r a w i d ło w y m  
do j e g o  w ie lk o śc i .

Rodzice i rodzeństwo olbrzymki są wszyscy śre­
dniego ledwie wzrostu i zajmują się pracą w polu, 
Tylko Basiiiki, wstydząc się nadmiernej wysokości po­
zostaje stale w domu, przeważnie w postawie siedzą 
cej. Jedynie zmuszona do wykonania jakiejkolwiek ro­
boty domowej, podnosi się w całej swej okazałości.

F a n t & s s y a  a m e r y k a ń s k a .  Miss Mury Tata, 
w Coimorsvile w Stanach Zjednoczonych, była bardzo 
utalentowaną pianistką, cenioną i lubcną w sferach 
artystycznych Zachorowała na suchoty niebezpiecznie 
i bez nadziei wyzdrowienia. Młoda, podobno piękna, 
gdy czuła zbliżającą się już śmierć, wyraziła ekscen­
tryczne życzenie, żeby w czasie nabożeństwa żałobnego 
ciało jej było złożone na fortepianie, a jednocześnie, 
żeby' jeden z artystów kolegów akompaniował na 
tymże fortepianie śpiewom pogrzebowym. Życzenie to 
spełnione zostało nietylko ściśle, ale przez jej wielbi­
cieli jrszczo dalej posunięte w tymże duchu. Po skoń­
czeniu obrzędu religijnego, wyjęto wszystkie struny i 
cały wewnętizny mechanizm fortepianu, i złożywszy 
w środku zwłoki zimniej, tak ją, jakby w trumnie, 
pochowano.

Pomysł, nawet w Ameryce, nowy,

Polacy w obczyząis.
Z  K o a f e t łu y iy t f e p o ia  Olrzy majemy następującą 

odezwę: Do dziś dnia istnieje tulą) miła i droga pa 
miątka — dom, w którym mieszkał i umarł nasz wielki 
wieszcz, Adam Mickiewicz, co tez objaśnia umieszczona 
nad bramą webodową tablica pamiątkowa. Obecna wła­
ścicielka domu, p. Raty ńska, zmuszona okolicznościami, 
chce go sprzedać, a jeżeli dom ten przejdzie w obce 
ięce, nieiimiejąoe lub meuhcące uszanować naszej tak 
cennej pamiątki, przepadnie ona na zasvsze. Towarzy­
stwo polskie wzajemnej pomocy i dobroczynności 
w Konstantynopolu, istniejące od r. 1S85, czym wszel­
kie starania dla nabycia togo domu , ponieważ dotych­
czas nie posiada stałej siedziby na zebrania, tudziez 
nu umieszczenie biblioteki i przytułku dla biednych ro 
daków —  lecz stoi temu na przeszkodzie mała liczba 
niezamożnych członków. Koszta potrzebne na nabycie 
tego domu wynoszą 10.000 franków. Towarzystwo, nio- 
posiadające tej stosunkowo niezbyt wielkiej sumy, odzy­
wa się zatem do putryotycznej ludności polskiej z go­
rącą i serdeczną prośbą, ażeby w drodze dobrowolnych 
składek raczyła poprzeć jego usiłowania i zebraniem 
potrzebnego funduszu przyczyniła się zarówno do ura­
towania cennej pamiątki, jak wspomrgsęimu biednych 
rodaków, żyjących w Konstantynopolu. \Vsz>stkie datki 
na. ten cel przyjmuje się pod adresem: Le Rov. Teie  
Nicolas Kieler, euro de l eglise St. Marie a Constunti- 
uople (Pera). —  Z Towarzystwa polskiego wzajemnej 
pomocy i dobroczynuoSai w Konstantynopolu —  21. 21i- 
surski, prezes.

ń artystyczne i literackie.
R e p e r tu a r  te a tru  lir. S k a r b k a :
W środę 13 b. m. debiut Heleny Ruszkowskiej i Maury­

cego Kauffmanu w 2 aktach opeiy Flotowa „Marta czyli Kier­
masz w Ryszmoiidzie".

W  czwartek 14 bin. z powodu uroczystości Bożego Cia­
ła — nie będzie przedstawienia

W  piątek 15 bm „Łapownicy czyli intratna posada*, ko- 
medya w f> aktach A. Ostrowskiego Pierwszy' występ Kazimie­
rza Kamińskiego, artysty sceny krakowskiej

„ T a m t e n ”, dramat Maskoffa, został przetłuma­
czony ua język szwetlzki i będzie wystawiony w tea­
trze królewskim w Sztokholmie.

A n t o n i n a  M a t u s z e w i c z .  „Fantazya". (Lwów. 
Seyfarth i Czajkowski. 1900. 8°, str. 173).

P. Matuszewiczowa po raz pierwszy występuje 
na areuę literacką, jest debiutnutką, w utworach jej 
jednak uie widać owej łękliwości i ehwiejiiośei, która 
zwykła towarzyszyć pierwszym występom w jakiejkol­
wiek dziedzinie.

' s Pautazya“ składa się z cyklu drobnych i wię­
kszych obrazków, przeważnie —  jak sam tytuł wska­
zuje —  opartych na fautuzyi. Myśl autorki najchętniej 
buja świetlauemi szlakami m arzeń; prawdziwie kobieca 
subtelność i miękość stwarza wtedy obrazy czarowne, 
upajające łagodnym swym urokiem, lub też żarem 
uczucia płomienne.

Także w zetknięciu ze światem rzeczywistym 
skrzydła jej fautazyi nie tracą tego rozmachu. Ale też 
wówczas wytwarza się rozdżwięk pewien, zamącający 
tu i ówdzie artystyczną harmonię.

W tropieniu zjawisk życiowych, w ich pojmowa­
niu, przeważa wrażliwość raczej, niż przedmiotowość. 
.Autorka najchętniej zresztą porusza tematy, zdolne do 
tej przewagi uczucia pobudzić. Odczuwając żywo drgnie­
n ia  serca i porywy duchowe, umie także czytelnikowi 
sugerować je środkami prostymi, bez wysiłku.
; W tych dniach wyjdzie w książkowem odbiciu 
powieść p. Matuszewiczowej „Dwa prądy“, tak samo, 
jak „Fantazya", nakładem firmy Seyfartha i Czajkow­
skiego, rozwijającej w ostatuich czasuch dużą ruchli- 
jWośó wydawuiczą.t - V>‘#-

„ f a l o w a

S ytu acya .
W iedeń, 12 czerwca. P rezydent ministrów dr. 

Koerber konierowal dziś z ministrem oświaty Har- 
tlem, Piętakiem i z parlam entarzystam i hr. Oswal­
dem Thununi, baronem Chlumeckym, Lichtensteinem 
i hr. Dzieduszyckim.

P r a g a ,  12 czerwca. N arodni L is ty  donoszą, 
iż w najbliższych dniach pojawi się memorandum, 
wydmie przez klub Młodoczechów w sprawie usta- 
wy językowej. Będzie to polemika przeciw ostatniej 
mowie Koerbera.

W iedeń, 12 czerwca. Interyiew ministra P ię ­
tak a  ze współpracownikiem Neue F r . Presse ogło­
szony wczoraj przez Wiek X X . wywarł wczoraj na 
członkach Koła polskiego bardzo niemiłe wrażenie, 
J a k  wiadomo, uchwaliło Kolo polskie ścisłą tajemnicę 
i wydało komunikat, w którym wyraża uznanie prze­
wodniczącemu za jego pracę dla przywrócenia nor­
malnych stosunków w parlamencie. Tymczasem mi­
nister Piętau wobec sprawozdawcy Neue F r. Presse 
oświadczył, iż panują w Kole polskiem dyfercucye 
zdań właśnie co do kroków przedsięwziętych w tym  
kierunku.

Wreszcie potwierdziło się także doniesienie, 
iż rząd  zamierza, gdy się tylko uspokoją umysły, 
zwołać konierencyę pojednawczą, w przeciwieństwie 
do dzisiejszego doniesienia Neue F r. Presse, iż rząd 
nie ma zamiaru zwoływać konferencyi pojednaw­
czych.

Neucs Wiener TayU att donosi również, iż co 
się tyczy Niemców, to mo są  oni bardzo przychylni 
zw-.laniu konferencyj pojednawczych. W edług donie­
sień tego pisma w kołach parlam entarnych k rążą  
wiadomości, iż rozwiązanie Rady państw a nastąpi 
w bardzo bliskim czasie, jeszcze  może w tyin mie­
siącu. Rzeczą możliwą je s t  także, iż rozwiązanie Izby 
nasłani w jesieni. Pewne jednak, iż parlam ent ze­
brawszy się powtórnie, zastanie już u s taw ą j ę z y ­
kową oktryjowaną z niemieckim językiem pośredni­
czącym.

l ie  na tych doniesieniach je s t  prawdy, nie 
wiadomo.

Koerber o sytuacyi.
L i n c ,  12 czerwca. Liuzer Tagespost ogłasza  

swój m ierwiew z Koerberetn w sprawie zamknięcia 
Rady państwa. Prezydent ministrów oswiadcyyl, iż 
rząd zamknął Radę państwa, ponieważ uznał za 
rzecz niemożliwą, aby ta izba była zdolną do pracy. 
Zamknięcie było aktem utrzymania powagi rządu. 
Nieprawdą jest, jakoby Czesi odnieśli przez obstrulc- 
cyę zwycięstwo. Chcieli oni przez obstrukcyę wymu­
sić k oncesje  j ęz y k o w e ,  który cli jednak me otrzy­
mali.

Czesi św ięcą  tryum fy.
P raga , 12 czerwca. Z rozmaitych miast do­

noszą o demonstraeyacii dla Młodoczechów. W szę­
dzie wygłoszono gwałtowne mowy przeciw rządowi, 
Niemcom i Polakom.

P raga , 12 czerwca. Poseł Herold na jednem 
ze zgromadzeń oświadczył w swej mowie, iż Czesi 
urządzili w parlamencie ta k ą  muzykę, według której 
obecnie cała Austrya  będzie musiała tańczyć.

„Zde“.
Gaja, 12 czerwca. Z  powodu uwolnienia re- 

zer"is lów , zasądzonych w znanej sprawie „Z  de" 
urządzili tu Czesi wielką demonstracyę. Urządzono 
pochód z pochodniami i muzyką po mieście. Nie 
obeszło się i buz okrzyków pereat pod adresem 
Polaków.

K urtyna Siem iradzkiego.
R zym . 12 czerwca. Królowa włoska oglądała 

kurtynę dla nowego tea tru  lwowskiego, k tó rą  Siemi­
radzki wystawił na 3 dni na widok publiczny w pa­
łacu „A quanum “.

D y m isy a  Courtona.
R zym , 12 czerwca. Komendant straży  waty­

kańskiej, lir. Courton, podał się do dymisyi, ponie­
waż proponowane przez niego podwyższenie płacy 
dla straży watykańskiej, nie zostało w zupełności 
uwzględnione. Straż  groziła tu w przeciwnym razie 
strejkiem. Następcą jego zamianowany został baron 
Majer Schauensee.

Ł apów ka Krugera.
B ruksela, 12 czerwca. Przed tutejszym są ­

dem rozpoczął się proces przeciw baronom Eugeniu­
szowi i Robertowi Oppenheiniom, którzy, budując 
kolej żelazną w Tramsyaalu, dopuścili się oszustwa 
na sumę 11 lh  milionów franków. Oskarżeni bronią 
s ię , iż lO s/4 miliona użyli na rozmaite konieczne 
przekupstwa. Kruger miał dostać 1.000.000 franków 
łapówki, jego zięć 100.000 fr. i t. d.

W ojna A nglii z  Transvaalem .
R zym , 12 czerwca. Ks. kardynał Ledódiow- 

ski wyjechał na lato do Solothurn w Szwajcaryi, ce­
lem pokrzepienia zdrowia.

R uch Bokserów.
Londyn, 12 czerwca. Times donosi z Pekinu 

pod da tą  wczorajszą: W chińskiej radzie koronnej
(Czunglijameu) nastąpiły zm iany ; ustąpił mianowicie

jeden z członków, a natomiast zamianowano nowymi 
członka mi czterech konserwatywnych Mandżurów 
Książę Tschung, jodyny z członków rady, który zna 
dokładnie sprawy zagraniczne, pozbawiony został 
godności przewodniczącego; w jego miejsce zamia­
nowano przewodniczącym Czunglijamenu ksieciaTliuan, 
ojca następcy tronu i wielkiego przyjaciela ruchu 
Bokserów,

D aily  E xpress donosi z Shanghaju: korespon­
dent nasz  miał rozmowę z byłym ochmistrzem dwo­
ru  zdetronizowanego cesarza duńsk iego : podług za ­
czerpniętych s ląd  wiadomości —  detronizowany ce­
sarz zwraca się do europejskich mocarstw z prośbą, 
aby go napownit osadziły na tronie, a wydaliły uzur- 
patorkę cesarzową wdowę.

Tientsin, 12 czerwca. Wczoraj znowu wyru­
szył pociąg kolei żelaznej z rosyjskimi i francuski­
mi żołnierzami w kierunku do Pekinu. Oddziały za­
graniczne koncentrują się koło Langfang, miejsco­
wości 40 mil oddalonej od Pekinu.

Zjazdy.
Kraków, 12 czerwca. Ginach ginmazyum św. 

Anny zaczęto już  przysposabiać do wystawy przy­
rodniczo - lekarskiej, k tóra  się odbędzie z okazyi 
zjazdu przyrodników i lekarzy w Krakowie zapowie­
dzianego na koniec lipca b. r.

K r a k ó w ,  12 czerwca. W dniach 15 i 16 lipca 
b. r. odbędzie się w Krakowie zjazd To w. pedago­
gicznego.

W szędzie Stojałow ski.
Poznań, 12 czerwca. D ziennik Poznański f,o- 

nosi, iż ks. Stojałowski bierze udział w agitacyi, 
zwróconej przeciw bankowi związkowych spółek za- 
robniczych. Brał on udział w zgromadzeniu, odby­
tem w tym duchu w Środzie.

Lichw a.
K r a k ó w ,  12 czerwca. Rozpoczęła się tu  roz­

prawa przeciw Lcibowi Kornowi, szynkarzowi z Bo­
chni, o występek lichwy. A kt oskarżenia zarzuca 
mu, iż brał od drobnych pożyczek 90 procent, a  nie­
raz 520 i nawet 780 procent. Oskarżenie wnosi pro­
kura tor  Trzaskowski, broni dr. Szala>

Kroniczka z ostatniej chwili.
R ozpasanie. Młodzieży dużo przebaczyć można, 

jedno tylko nie da się usprawiedliwić: brak poczucia 
własnej godności. Nie mamy też dość słów oburzenia 
z powodu awantury, jakie wyprawiała wczoraj w ua- 
szem mieście garstka młodych członków Towarzystwa  
miłośników sceny i chóru akademickiego. Przypuszczać 
należałoby, że roszcząc sobie prawo do tego, by ich 
uważano za inteligentnych, młodzi ci ludzie zarówno 
w objawach swej sympatyk jak antypatyi potrafią za­
chować tormy cywilizowane. Stało się inaczej. Zapło­
nąwszy gniewem przeciwko p. Sacliorowskiemu, za to, 
że na niedzielny festyn nie chciał im wypożyczyć ko- 
styumów (własność p. Hellera) bez stosownego ubez­
pieczenia, a przeciw pp. Zapolskiej i Ordonównej, za 
to znowu, że grając w dniu tyin popołudniu, nie mo­
gły zasiąść przy stolikach na festynie, —  dali wyraz 
swej pasyi w sposób, na którego określenie trudno 
dobrać wyrazu. Najprzód urządzili p. Sacliorowskiemu 
togo rodzaju demonstracyę w handlu Musiułowicza, że 
wyrzucono ich stamtąd, jak zwykłych awanturników. 
Następnie pociągnęli przed dom, w którym mieszka 
p. Zapolska, wyrządzili jej iście piekielną serenadę. 
Nb. p. Zapolska jest chora i lekarze zalecili jej zu­
pełny spokój, jako nieodzowny warunek powrotu do 
zdrowia. Hałasy, gwizdy, stuki, nieludzkie ryki i piski 
—  oto, jak ci młodzi panowie mnią uszanować kobietę, 
oto hołd dla zasłużonej autorki i artystki, której na 
domiar uprzejmość wyzyskiwali tylokrotnie ua cele 
swych towarzystw!

Taką samą owuoyą uraczono również p. Or­
donównę.

Rozpasaniem tern wyrządzono nietylko krzywdę 
ofiarom niesłychanej brutalności, lecz młodzieży naszej 
wogóle, bo naturalnie sprawcy awantur nie będą tak 
niepraktyczni, by wymienić swe nazwiska i odium  
spadnie na całą młodzież.

Bądź co bądź Towarzystwo miłośników sceny, 
które podobno przewodziło tej burdzie, musi wyraźnie 
oświadczyć, czy to była akcya Towarzystwa, czy też 
tylko pewnej liczby członków, bo jeśli nie oczyści się 
w opinii, publiczność będzie musiała ze wstrętem od­
wrócić się od niego.

Co do członków clióru akademickiego jako ucze­
stników wczorajszej wyprawy, —  to tu już będzie rze­
czą Czytelni akademickiej wyjaśnić sprawę i zazna­
czyć stanowisko ogółu młodzieży uniwersyteckiej w obec 
bezprzykładnego faktu rozpasania.

Od p. Jana Nowackiego, artysty naszej sceny, 
otrzymujemy następujące jiismo: Awantury w handlu
Musiułowicza urządzono wczoraj jirzez „Towarzystwo 
miłośników sceny'* zmusiły muio do złożenia reżjfecryi, 
którą w teinzc Towarzystwie do dnia dzisiejszego pro­
wadziłem.

W ostatniej chwili otrzymujemy od Towarzystwa 
miłośników sceny stanowcze zapewnienie, że w o p i- 
s a n y cli b u r d  a cl i  n i e  b r a l i  u d z i a ł u  c z ł o n k o ­
w i e  t e g o  T o w a r z y s t w a ,  co zresztą potwierdzić 
mają sami członkowie Chóru akademickiego. *
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O d  A d m i i d s t e c y  L
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzymuje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
'się w ciągu krótkiego czasu Bibliotekę  
„Słoiua Polskiego'*' złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

ł l A D E S Ł A M E .
Rnhryha „N A D E S Ł A N E * nie pochodzi o l  reda lcy i, 

Tctóra też za nią odpowiedzialności m e prcj/rrou^e

Dom  bankow y i K antor w ym iany

Ignacego Reinera
w  P asażu  S la a a s jn a s ia ,  kupuje i sprzedaje

w sze lk ie  papiery w artościow e po kursie  dzien­
nym, przyjmuje także  zlecenia na w cina  paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

L ekarz chorób k oo iecych  i akuszer

Dr. B. ZAW AD1L
ordynuje od godz. 3—5 przy ul. S y k s tu sk ie j 22  

L e k a rz  chorób  w ew n ę trzn y ch
Dr. Juliusz Zajączkowski

przeprowadzi!  s ię  i in ioszka  obecn ie  p r z y  ul G sodzickich  
1. 2, I. p ią tr. O rdynu je  od 3 do 5.

IBt°. I ? a d a I e w s M
Spooyalicta chorób skórnych i  wenerycznych, b. lek a rz  
aa  k l in ikach  u n iw e rsy tec k ic h  w e  W i e d n i u ,  Borlinis i  P a ­
r y ż u  leczy m etodą  o p a r tą  n a  n a jśw ież sz y ch  badan iach  n a u ­
ko w y ch  i z a p o m o rą  n a jn o w sz y c h  p rz y rz ą d ó w  w sze lk ie  cho­
roby wenoryczne naw et n a jb a rd z ie j  zas ta rza łe ,  gjiórne, pieio- 
ws narządu moczowego u m ężczy zn  i kobiet; — O rdynu je  
od godz iny  10 — 12 ra n o  i od 3 —5 popołudniu. Dl. A kade­

m icka  12 3025

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
X D x s .  C C b j ; e L 3 2 n . c s L

W  Z a k o p a n e m  stany u kolei,
otw arły ca ły rok. — Ceny p rzystępne. O świetleń ie  ele 

k tryczn e .

Br. Tadeusz FrascMl
ordynuje w sezonie kąpielowym bieżącego roku 

w  T n u sfcau tcu *

Stefania M en k esó w n a  
A d w o k a t  Dr. E m il F ried

Lw ów . Kozcw a.

Drukarnia „ S U M  PflLSffiESII" w elw uw is
C hori |V .czy£Esa  ET— SO, 

p r z y j m u j e  w s z y s t k i e  r o o o t y  vr  z a k r e s  d r u k a r s t w a  
wchodzące i  w y k o ń c z a  t a k o w e  s z y b k o ,  0237310 

i  po u m i a r k o w a n e j  c e n i e .

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 12 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-irankówka

Kura lw ow ski:
plącą : 127' —

53-50 
050

żądają: 128' 12
„ 5a-8u
, a.ou

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 12 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7 '60 do 7 75. Pszenica na t e rm in u —'— 

do — '— . Ż y ta  gotowe 6'1G do 6'30. Zyto na  termina 
— • — d o — '— .O w ies  obroczny 5'75 do 6 '— Ówies na termina 
— ■— do . Jęczmień pastewny 5 '50 do 5'75. Jęczmień 
browar. 6 '— do 6 50. iizepalc 11'— do 11*50. Rzepak nowy 
— do —*— . (Irocii pastewny 6*— do d'60. Groch 
do gotowania 7 '50 do 15'— . Wyka 7'50 do 8 '—  liobik 5"G0 
do 6'75. Hreczka 8 '50 do 9*50. Kukurydza nowa 0*40 do 6'70 
Kukurydza stara —*— do —’— . Chmiel za 50 kilo —*— 
do —*— . Koniczynu czerwona — *— do —’— Koniczyna biała 
— ' — do — *— Koniczyna szwedzka — *—  do — *— Tymotka 
—*— do —.

Spirytus loco za  50 Itr. gotowy 17'50 do 18 '25 ;  paritas 
Tarnopol na terminu 16'50 do 16'75.

Uwaga. Usposobienie słabsze szzrególnie co do pszenicy 
itrwa d a le j .

W i o d e o ,  12 czerwca. Dziś o godzinie 12 minut 80 
przed polud. notowano: Murki niemieckie 118 55, Renta majowa 
07 9 , Węgierska renta kotonowa 91*15, Akcys kredytowe 
VI 9 '— , Kredytowe węgierskio 715'50, Punk uiiglo-austryuck 
2 8 3 '-  , Unionbauk 5,9*75, Hankveieiu 508*— , Laeu.lerbunk 
440 '—, Kolej pan. 663 —, Lombardy 122 50, liibemhul — — , 
1‘owarzystwo akcyine brom 362 — Akcye tytoniowe 289 50 Alpi- 
tiy 486*50, jiimn Muruuya 5 0 6 — , Pragor lilseu 1890 —, 
i.osy tureckie 110 25 na wrzes. Ruble 255 50, 20-lranków —•— 
1'OŁleu-Credi! —-*—, I ramwuye — — Alicye £?ai. Panku hip. 
— -l°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — '— , 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. —•*--, Listy To w. kredyt, ziemsk. — '— .

len.tencya spokojna.
8S«l*Sii5, 12 czerwca. O godzinie i 2 m. 6 notowano: 

Krodyiy 2V0 50, Disconlo C onimandit 180 75.
Tendencya nieregularna.
44 ŚctScil ,  12 czerwca. (Giełda zboźowal
Pszomcu na wiosnę (— 15 maja) 0 ‘— do 0*—, pszenica 

na maj czerwiec 7'9U do 7'75, pszenica nu jesień 8 '1 1 do 
8'12, żyto na wiosnę (— 15 maja) 7 10 do '7 15 zyto nu maj 
czerwiec 7 ’27 do 7'28, żyto na jesień 5 80 do 5 81, kukurydza 
nu nuij czet wiec O'— do 0* —, kukurydza na czerwiec lijnec 
0 — do 0 '—, kukurydza na lipiec sierpień 5'8<) do G'87, Uuku- 
rt dza na sierpień wrzesień 0 '— do 0 '—, kukurydza na wrze­
sień paźiizieimk ti'— do ( i l . l ,  owies nu wiosnę ( - 1 5  maja) 
•J'— do 0 —, owies na maj czerwiec 5'36 do 5'38, owies nu
jesion 6 '4‘J do 5 50, rzepak nu sierpitm wrzesień 12 00 do
!3 — , olej rzepakowy na kwiecień m a j  d o  , olej
rzepakowy na wrzesień grudzień — — do — —•

Tendencya silna.
Pięknie
S l n < i : i | i e s z t ,  12 czerwca. Pszenica nu czerwiec 7 '25 do 

7'30, na maj •— do 0  —, na październik 7'85 do 7 eO, zyto 
na maj C'— do 0 —, na październik b'91 do 6 92, owies 
na muj 0 — do 0"—, na październik 5'11 do o‘! 8, ku­
kurydza na maj 5'64 do 5 '6J,  ua  lipiec 4  93 do 4  95, rzepak
na sierpień 12 90 do 1 3 -* .

Olerty mierne.
Tendencya staba.
Chęć spokojna.
Ciepło.

T arg n ierogacizny.
(O ryginalny telegram Jozef a Sahorsky^go i Synów. 

Wiedeń, St. iii ar x).
W iedeń, 12 czerwca.

Nil ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 10.49G 
sztuk świń, między temi 4.666 świń galicyjskich. 
Ceny za toczne świnie węgierskie 84 do 88 h„ 
za galicyjskie młode świnie Gi do 8 4  ń. za  kilo­
gram  żywej wagi.

Grady w  G alicyi. W ostatnich dniach zaszły 
w Galicy! znaczne opady gnidowe i wyrządziły rolni­
kom dotkliwe szkody. Do Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie zgłoszono szkody gradowe, 
któremi nawiedzone zostały następujące imejscuwosci: 
Rudniki, powiat sądowy Zublotów, Beites/.ów, powiat 
sąd. Bobrka, Mogielnica pow sąd. Bodzanów, Łączko- 
wce [iow. sąd, Bodzanów, Buworńw, pow. sąd. M  ku- 
lińee, .Myszkowice pow. sąd. Mikulińce, Łusikowce |iow. 
sąd. Budzimów, Szefjmki pow. sąd. Nowesioio, Suszyu 
pow. sąd. Mikulińce, Zazdrość (Popławy) pow. sąd. Trem­
bowla, Zazdrość (Buwoiówka) pow. sąd. Trembowla, 
Warwaryńce pow. sąd. Trembowla. Rok obecny ze swą  
zmienną pogodą zapowiada się groźnie pod względem  
opadów gradowych.

G alicyjsk ie piei*ze. Czas Otrzymuje następu­
jące uwagi: Galicyjskie pierze, stanowiące bardzo po­
ważny artykuł ekspo towy do Niemiec, Anglii i tło 
krajów skandynawskich, spotyka się z silną ko ikuren- 
eyą piór kaczy cli i gęsich z Chin oraz piet za kurzego 
z Ameryki. Pierze amerykańskie czyni galicyjskiemu 
koukurencyę nawet w obrębie mom.rehi, a to głównie 
z powodu dz witej polityki taryfowej, jaką uprawiają 
austryackie koleje państwowe.

Biorąc za punkt porównania Pragę, gdzie mają 
swą siedzibę największe handle pierzem w mouaichii, 
otrzymujemy następujące zestawienie:

Ctn. metr. piet za płaci za przewóz z Chicago 
do Pragi przez Hamburg 8 tn. 15 fen., natomiast 
przewóz tej samej ilości pierza z Brodów do Pragi 
kosztuje 7 k. 14 h. Transport z Brodów jest więc je ­
dynie o 1 k. 28 h. tańszy, aniżeli tiansport z Chicago.

Przy takich stosunkach taty fowych nic d a ­
wnego, że galicyjskie pietze nie może wytrzymać 
koukurencyi z obcein, że spada w cenie a w ostatniej 
linii ponosi z tego szkodę galicyjskie gospodarstwo 
domowe, które jest wyłącznym producentem pierza.

O graniczenie czasu  w olnego od opłaty 
składowej przy wydawaniu towarów na stacyi B.elsk.  
Dyrekcya kolei północnej ogłasza: Z powodu przepeł­
nienia magazynów wskutek nadzwyczajnego nagroma­
dzenia się towarów i opieszaiośei w odbiorze ze strony 
partyi, skraca się na podstawie §. 69 (7) regulaminu 
ruchu i z zastrzeżeniem zezwolenia władzy nadzorczej 
szas wolny od taryfowej opłaty składowej za towary 
nadchodzące do Bielska, a mające być składane na 
otwartych miejscach, od 11 czerwca b. r, aż uadal 
ua 2 dni.

D y rek cy a  ko lei państw ow ych  w  K ra­
kow ie zawiadamia, że z dniem 15 czerwca now. st. 
(2 czerwca star, st.) wchodzą w życie w austryacko- 
węgiersko-rosyjskim związku kolejowym dodatki I. do 
taryfy część II. i IV.

Ausfcryacki handel zagran iczn y  w  roku  
1899. Statystyczny departament ministerstwa handlu 
ogłosił niedawno definitywne dane, odnoszące się do 
austryackiego handlu zagranicznego w r. 1899. Wię­
kszą ich część mają już czytelnicy nasi z miesięcznych 
wykazów, dlatego też teraz ograniczamy się do tych 
tylko cyfr, które odnoszą się do austryackiego handlu 
morskiego, truiisitowego itp.

W handlu mąką import wynosił 24'4  tnil. kor., 
reeksport zas 0.3*1 mil. kor., ryżu pizywieziono za 
13*3 mil. kor., wywieziono zaś uapowrót za 2'1 mil.

kor. W przemyśle farbiarskim import wynosił 12*3 
mil. kor., reeksport zaś 29'4  mil. kor.; wyrobów m e­
talowych importowano 5'5 mil. kor., wywieziono zaś  
uapowrót za 27'1 mil. kor.

Co się tyczy przewozu towarów, to w roku 1899  
przewieziono przez Austryę 6 9  nul. ctn. 7 3  mil. ctn. 
w roku poprzednim, z czego 1,034 761 cm. przypada 
na drogi morskie (974 .793  w r. poprz.) Prawie poło­
wa (.. .ego przewozu przypada na niektóra tylko ga ­
tunki towarów, j ik zboże, owoce południowe, mąka, 
tyż, jarzyny, nasiona. W przewozie zboża, który w y­
nosił 19 mil. etti. przypada 14 mil c i i i . na Rum inie i  

Ro->yę, które przez Austryę importowały ptzewaznie  
do Niemiec. Tak samo do Niemiec szły przez monar­
chię owoce i jarzyny, głównie z Serbii i Włoch (0'9 
nul. cm.) Naodwrót z Niemiec przewieziono towary 
metalowe do wy tniouiouych krajów w lączuej sumie 
1 mil. kor.

Ogółem w aktywnym obrocie przeróbkowym wy­
nosi! w roku 1899 przywóz 63'5 mil. (65 mil. kor. 
w r popizediiim) a wywóz ponowny 105'5 mil. kor. 
( 9 4 2 )  tak, ze ten drugi przewyższył pierwszy o 42  
mil. kor. (29 2). W pasywnym zaś obrocie przeróhko- 
wyin wywóz wynosił tylko 0'4 mil. kor., a ponowny 
przywóz 1'2 mil. kor. (0'6). Drogi morskie partycy­
pują w aktywnym obrocie tylko z ilością 859 7 3 łc in . ,  
czyli 29*7 proc. w przywozie, a z 1 ,018.341 cm. 
czyli 60'2 proc. w ponownym wywozie.

Z  B a n k u  austro w ęgiersk iego . Na wezo- 
rajszem posiedzeniu austro-węgieiskiego Banku na 
wniosek dra Bilińskiego zapadła uchwała, żeby akcep­
tować także kupieckie tratty. Uchwala ta ma olbrzy­
mią doniosłość dla świata kupieckiego, bo pozwala 
kupcom na tani procent mobilizować wierzytelności 
książkowe. Nie ulega wątpliwości, że skutek będzie 
ten, iż tratty mając odpływ do banku austro-węgter- 
skiego, przyjmowane będą chętnie także przez inne 
in-stytukye i doiny bankowe.

N iem ieckie cło od piw a. Sejm Rzeszy 
uchwalił po dłuższej dyskusyi podwyższyć clo od piwa 
w beczkach o 160, a we daszkach o 240.

Kclśj  w arszaw sko-kakska. Przy rozpoczę­
tych w tych dniach szczegółowych studyacli kolei 
warszawsko-kahskiej wytknięta również będzie odnoga, 
mająca łączyć tor główny kolei kaliskiej z koleją 
obwodową z pominięciem Warszawy. Odnoga rzeczona 
przeprowadzona ma być w ten sposób, z.e po przecię­
ciu pod pizestankiein Wiochy wiaduktem toru kolei 
warszawsico-wiedeńskiej, kolej kaliska odgałęziać się 
będzie w stronę przedmieścia Czyste i łączyć z wy­
kończoną obecnie odnogą kolei obwodowej, idącej od 
stacyi Sortowni na piątej wiorście kolei wiedeńskiej.

Nowa tu odnoga sprawi, iż transporty towarowe 
po przeładowaniu w Skalmierzycach do wagonów 
szerokotorowy cli i wysłane bezpośrednio na koleje le­
wego brzegu Wisły lub w przeciwnym kierunku, będą 
mogły być transportowano z pominięciem stacyi War­
szawa. ń

Stndyn inżynierskie prowadzone będą odrazu na 
czterech oddziałach, z tych pmrwszy Warszawn-Socdiu- 
czew (włącznie ze stacyą główną) dokonywane pod 
kierunkiem inżyniera Strzeleckiego; na czwartym czyli 
ostatnim Sieradz-Kalisz-Sk.tlmierzyce objął kierunek 
inżynier Babiński, wreszcie sludya nad śrotlkoweutj 
oddziałami : Soclmczew-Łowmz-Zgierz i  Zg'erz-Łódż-
Sieradz obejmą inżynierowie Stiokowski i Karpiński.

Prace inżynierskie nrzy wytknięciu szczególe- 
wem kolei warszawsko-kaliskiej trwać mają co naj­
mniej około sześciu tygodni, poezem niezwłocznie pio- 
jekt ogólny przesłany będzie do zatwierdzenia miui- 
steistwu.

C e n y  zboża. W Now. Jorku ujawniły się w cią­
gu dwóch dni ubiegłych dwie znaczne zsiyżici cen 
pst" -y, a mianowicie z 79 50 na 81 37 centów za 
bu.-,.. . Podług dzisiejszych telegimnów zamorskich 
zwyzka ta jest skutkiem wiadomości o złym stanie uro­
dzajów. Niepomyślnie przedstawiają się zasiewy, zw ła ­
szcza w Ohio. -

Pro& nkcya s ł o t a  w  A m eryce. Mennica 
w San Francisco stwierdza, że produkeya w Kalifornii 
uczyniła w r. z. 15 ,336.031 dok, czyli zmniejszyła 
s'ę w porównaniu z r. 1898 o 570 .447  dok Z powodu 
długiej suszy, lic? ne kopalnie musiały powstizymać 
swoje inoloty hydrauliczne. Dowóz złota z Alaski po­
dniósł się o 3 ,197 .894  doi ,  a wyniósł 5 6i)2 012  doi. 
Dostawy złota i srebra z Klondyke uczyniły: zlotu
15,076 827 doi., srebra 267 .390  d o i .  czyli więcej 
o 5 ,628 ,189  dok w porównaniu z r. 1898.

Wydawca i odpowiedzialny reduktor:

&  il są sb i  n  3 s i  w  22 o  <w *  o  w  m i i  i .

Przyjechali do Lwowa ,
dnia 11 c ze rw ca  b, r.

Bolesław Wierzchlejski z Kabanowic , Stanisław Jasińsk* 
z Rosyi, Karol Kimmol z Kosser, Mikołaj Sawicki z Rosyi, O* 
Pcrkins ze Stryja, M Laufer z Hamburgu, Aleksander Raciborsk1 
ze Sporowa, Aleksander Zawadzki z Dąbek, Wilhelm Liebermann 
z  Wiednia, Ludwik Topołmcki z Rzeszowa, Jan Kahn z Wie­
dnia, Franciszek Majewski z Podgórza, Jozef B Ua z Wiednia, 
Karol Konig z Przemyślan, Karol Reich z Skalic, R WeitenhulJcr 
z  Kołomyi, Emil Horowitz z Jasła, Franciszek hr CzosuoWski 
z Sądowej Wiszni, Albert hr. Starzyński z Dąbrówki, Franciszek t 
Słonek z Wisienki, Abr. Kapralik z Czerniowiec, Moryc Schacker 
z Przemyśla, Adolf Grossmmin z Tarnowa, Józef Samueli z T ar­
nowa, Ignacy Salzman z Kołomyi, Jukób Bienstock z Źydaczowa, 
Józef Koch z Kołomyi.
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P o s ł u c h a n i a .
Od codz, 15. do 1. 1'oyoł. w e ś r o d y  1 n i e d z i e l #

Dó Rcih.. U . <ti» J . popołudniu v.e ś r o d y
• n ł ee1zi s l  e  u pter;» dem a U mj. th r .  plcar. K orjtuw - 
sU epo , — lid  gm lz. J t .  do i. popołudniu c o d z i e n n i *  
y d y re k to ra  poczt 1 te leg rafów  Selerów  icaa. Od godz. 
11. do 52. przeripef. C o d ? , l e n n ie  ii d y rek to ra  kolei pan- 
Stwowyidi. -  Od g o tb . 12. do  1. pojmł. c o d  s ie c .  n ie
* *'v;jyłl£M»»n w to iL u  1 n i  o d m ę  U w prezydyuin >vyż-

Kit ilu k v a i v e g o ;  v. n i e d z i e l e  w yjątkow o dift 
« iii;do ikow  * p ro w in c ji aa  pop» ■'edme-n zgłoszeniem  «ię. 
Od gutfsi. I .  d o ‘2. popoł. c o d z i e n n i e  p osłuchan ie  u uiar- 
a ł l j i ,  a w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
Sit c l  o  ty  : K a ted ra  jne tio p o lita ln a  ła c . (ołtarz, przed 

Itlm ym  Jiui K azim ieri r . 1056 złożył ś luby wiekopom ne). 
Kościół <H). D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św . P iotra 
w Kzyniie. - K ościół 0 0 .  Bernardynów  (aaczątkł zwłok 
bł, d ana ® D ukli, a  przed  kościołem  na  placyku obelisk  
i  posągiem  św ię teg o , w ziileaiouy na  <uuułątkę uchronień  i a 
u .ia sia  od Tatarów ). -  K ościol V. M tuyi DnieAnej, jeden  
te  sta rszy ch  w m ieście . K ościół 0 0 .  Jezu itów  (6w. P iotra 
i 1’aw ła) i inne . - K atedi a g r . kat, św . J e rzeg o  w ksatałci© 
k rzy in , z ro tundą we śro d k u , je s t  je d n ą  z ozitoO kw ow a. — 
fe ik ie w  w ołoska cz j li btAuropigiaiim , w nętrza w etylu 
anzan tybsk tju . — K ated ra  a icy b isk u p ia  o rm iańska  {przy 
r j  O rm iańskiej), obok cm en t.u s  I ko lun ina a posagiem  
iw . K iuyt-ztufa. — N- b. W szystk ie  kościo ły , o tw arte lylko 
rano .

£ n a k o i i i U s t e  K i i i s o h y  w n i f c r i c l e t  G m achse) 
luow y, tuż  pr*y ogrodzie m iejsk im  {saki se jm ow a pelua 
r ie ś b ,  w sali W ydziału k ra jow ego : M atejki). —
K atusz, na U yiiku, dalej gmnoU P o litechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy u!. B a to rego ,' NnmieM nietwo, Zakład O sso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy u l. K iepuro w sk le j, Patao 
B icybiskupi, D niw ersyto t, o łn u i. K ianoiszkn Jozefa , kasa  
oszczędności. -  W arte  zw iedzen ia  zak łady  typograficzna 
.Kłowa. po lsk iego*, co n iedzie lę  od goiU . JO. do 12. »« 
zgłoszeniem  s ię  do AdmłniiHrucył.

t ł g r o d y  I p a r k i ]  P a ik  n a  W yaoUiu Zam ku z  kop- 
n, lin.* . lail^Ukie,**', u sypanym  n a  pam iątkę  300-tnei

ł  tiS.*aiiSaalteiAAiŁ

ro c z n ic y  w iekopom nego  Sejm *. — P ark  fitry jek l ozyll Ki­
liń sk ieg o . — O gród in ie jtk i (PoJezuiokJ) w środku m iasta . — 
7 \a 'y  lie to iań sk łe  w zdłuż ulicy K arola I.cdwilr.ą. W s -  
G nberiia to rsk ie  p rzed  K a in le s lu iri^ sm .

W j s i a w y  E trifzr.rn.
— Wj©liat»fiji54*n, wykiŁona wyrob^iT przemy, 

s la i  H itru jo n c a r  o  o tw iu ła  codz ienn ie  w domu jilegdyś 
Bies. lądeckich  (juzy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
n iedz ia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dn ie  iO ct.

— »cv; a  zjednoczonego Tow a­
rzystw a p rzy jació ł sz tuk  p ięknych, przy placu flw. Ducha 
.  10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. iaiio  do goua- f>. 
popoł.

— flSaiRftim a p r z « i n y « l o a e  i*sieJi*S*l« o tw arte  
codzienn ie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od to. ran o  do U. 
popoł. (w n ied sie lę  i św ięta  od godziny  10 do 1).

~  V 9.v,rsn!ow y Isti. Bi­
b lio teka  o tw a ita  cd  godziny 9. do 2 . % w yjątk iem  m edale! 
i św ią t u roczystych . Gablnof. m onet i m edjdi po Ink ich 

Otwarty nad to  we w torki f p ią tk i takSe od godziny B do 
5 popoł.

— IHuzeani łmleinln DzieilnizyekicU w© bwo-
w łe, uHca T e a tra ln a  I. IB.

f a r y t a i i a k r ó u  > ł f< > ro ic 3 t :  K urs dzienny  zw ykły, 
dom żka 2 konna liii ct. — jednokonna 25 ci. — Jazd ., na 
dw orzec g łów ny , 2  konna uu ct. — 1 komm 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  n a  koźle 20 ct. — Jazdy  do rogatek , 
2 konna 60 c t. — t konna 85 c t., n a  W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 4U ct. — 1 konna 85 ct. — W poi ze 
nocnej, k u is  dorożek  2 konnych o 10 c t., jeduokonuycb 
o 5 ct. w yżej. K urs fiakra (kare ty  kry te j) dw ukonnego: 
B w jkły 45 ct., na dw orzec 1 zł., do roga tek  80 c t., na 
W ysoki Zamek I ua cm entarze  70 e t ., w nuoy e  10 «t. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wadleczHSu ś iu d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o.‘KI m. 

od czhsu lw ow skiego, ważny od i m a ja  19u0. 
L u c w a  iii-jsydhoilz.'!:

V. K r a k o w a  osob. 6*1 o ra tio , osob. 8*-r,0 ran o , posp.
1*85 w po ł., osobow y ó*45 w iecz., posp . H*40 w iecz., osob. 
9 '45  w ieczór, 2-Sl posp ieszny  w nocy.

XZ9

T . E A T B  l i r .  B K A J K B K A  

W e  W t o r e k  d n i a  1 2  C z e r w c a  lflOO r o k u .

O statnie trz e d s ta w ie n te  o p eretH  p r z e i  w y ja zd em  do S ta n isła w o w a .

( L A  P O U P E E . )

operetka w 3 aktacli a 4 odsłonach Jlaurycepo Ordon- 
n c a u ; muzyka Edmunda Audraida, przekład polski li- 

J b re tta  Adolfa Kitschmana.

I l ilarius, f a b ry k a n t  lulek 
Pan i  Hibiruis, j e g o  żona 
Alezja, leli có rka  
B aron  de Chanterel lo  
Loremois, je g o  przyjacie l  
M feim lus,  p rze łożony  k o nw en tu  
Lancelo t ,  b ra c isz ek  k o n w en tu  
A gue le t  ,
B a ltaza r  „
Benois ,
B asi lius  „
Gudulina,  to w a rz y sz k a  Alicyi 
H en ry k ,  liczeń 
R e m i ,  s iużba  .
J a ą u e s  „ '
Marya, po k o jó w k a

p. Myszkowski 
pni Radwan 
pni ICliszewska 
p. Kratoehwil 
p. Lolewicz 
p Bogucki 
p. Malawski 
p P a t in szen k o  E. 
p. Podhorsk i  
p. J a s iń sk i  
p. B a tia szeuko  
pni Sk a lsk a  
pni B ron ikow ska  
pna  Ja ro sz ó w n a  
p. Fried
p. M ickiewiczowa

gPSF" Początek o godzinie 7 lh  *186®

C O L O S S E U M
T e u t r  B o z m u i t o d c l  p o d  d y r c h e y ę  E I I a E S T A  T l I O R N A ,

Od dnia I czerwca nowy scnzacyjny program.
Codziennie wspaniałe przedstaw ienie. W y s tę p y  n a jz n a ­

kom itszych  a r ty s tó w  świata.  — C o  i>iąt><.n 
p r z e d s t a w i e n i e  A m e ry k ań sk i  haiet nadpowietrzny (na jw spa­
nia lsze  w idow isko  w spółczesno.  Carmencita, na jzn ak o m itsza  
h iszp ań sk a  t a n c e rk a  N a jw ię k szy  am erykańsk i Bioskop  
(epizody z w o jn y  w T ransvaa lu ) ,  k iow n  Pctrof ,  k o m ic z n a  t re ­
su ra  kotów, ostów i świń. Mile G eo rg e t te ,  f a n ta s ty c z n e  ullo- 
g u ry e  1 w ie le  innych, — W n iedz ie lę  i św ię ta  2 p rzed s taw ie ­
nia. Bilety w cześn ie j  do n a b y c ia  w biurze  P lo lina  u l ica  K aro la  
Ludwika. 3097

| ^ T a  w s z e l k i e  / .a |» )  t a n i a  
o d p o w i a d a  .1 i l m  i n i -  

a t r a c j a  t y l k o  p o  o t a - z y -  
n t i i n i u  Si c t .  n t u r k i .

Drobne oglt a n i a .
j Kupno i sprzeiloi. |

Fa j e t o n  pó ik ry ty  w e leg an -  
ckieni w ykończen iu ,  tan io  
do sp rzedan ia .  F a b ry k a  po­

wozów LiCKENDORFA, ulica 
Ż ulińsk ieuo  i. 4. l l iu s t ro w an e  
c enn ik i  g ra t is .  3159

E ^ o ń  bardzo  ksz ta ł tn y ,  u- 
j e ż d żo n y  w  wózku  i pod 

siodłem, dla am a to ró w  do 
a p rzed an ia  Śn iadeokieh  i. 6 , 
u  w łaścic ie la.  3094

S S T t t s io  św ieże ,  n ieso lone ,  
- t t *  -o ś ro d y  i sobo ty  w y s y ­
łam ’ 5-cio kil. p acz k ac h  za 
zo ticzsą  8 kor.  30 hol. Bylwe- 
ry u  Malicka w Noweniyiole , 
kolo S try ja  3181

C z e r e ś n i e
w  n u j le p sz y m  g a tu n k u  5 kig. 
k o sz y k  zł. 1-50 franco.  Również 
za p obran iem  Po cenuch  b a r ­
dzo tan ic h  dostać  m o żn a :  po- 
żyozki, a g re s t ,  m aliny ,  p -  

z iom ki 3157
P etrov its  & P an tits

W erschetz  (Sudiingarn).
Ma sezon  w in o g ro n o w y  poszu­

k u je  s ię  ag en tó w .

ł f i / y b o r a a  t s a w a  i/s kilo 75 
ct., „Syryusz* u i. 3 Maja 

ł. 2 , Lwów. 30óż

^ ] & b o r a  i c h lew n ia  zarodo- 
w a w Suchowoli,  poczta 

Z im na  w oda,  m a  na  sp rzedaż  
b uha jk i  polnej k rw i ,  r a sy  
S ch w y tz  i p ros ię ta  czys te j  
k rw i  Y o rk sh ire .  3185

Z arząd dóbr w  T łum aczu  
m a  do s p rz e d a n ia  buhajki 

polnej k rw i  „Szwyo" po cenie  
45 ct czyli  90 hel. ,  za  k i logr  
żyw ej  w ag i  w m ie jscu .  310-t

Przeciw piegom
pryszczom , opaleniu  i nad an ie  
tw a rz y  cery  białej i m atow ej ,  
n a j l e p sz ą  z i s tn ie jąc y ch  tiez 
w sze lk ich  d o m ieszek  szkodli­
w y c h  zdrowiu, j e s t  p o m ad a  
„DIENESA* s ło ik  35 ct. (sta­
now czo  lepsza  ak  w szys tk ie  
c re tny  po zir. 1. i 2 Pocztą  
2 słoiki z p rzep isem  użycia,  
p ra w d z iw a  ty lk o  u  M. liu- 
ko w czvka  w  Sam borze. 2004

W S trezerw a tyw y  francuskie  
®  n a jlep sze j jakości, w y -  
‘•yła d yskre tn ie  handel ga ­
la n t e r y jn y  S  w a  ry cz  o w ski ego 
w Tarnopolu, tuzin I'50 i 2 z ł 
40 ct. na jde lika tn ie jsze ryb ie  
3, 4 i  6 z łr . Tow ar św ieży .

W 'i

FS o w e r  drogowy, lekki ,  pra- 
1 wie  now y, sp rzedam . Dl. 

Hoffmana 28, sklep. 3200

i luloresij majątkowe
I  i  lc:ut<Sii4>w<i.tt. ___

1 s z i e r ż n w y  m ają tk ó w  ziem- 
-*— sk ich  z gorze ln iam i i bez 
gorzeln i,  pod k o rz y s tn y m i  w a­
r u n k a m i  poleca Szc iigowski,  
Lwów, Ja g ie l lo ń sk a  17. 3198

Wydzierżaw ię  lub sprzedam  
rea ln o ść  w Dobromilu: 

Dom m u ro w an y ,  stodoia,  s t a j ­
nia, 2 sady, 4Vs m ó rg  pola 
Zuloszom a l is tow ne  p rzy jm u je  
„Króliuski"  Administr .  „Słowa 
polsk .“ 3158

M u p l ę  rea ln o ść  we Lwo­
wie z w k ładem  4000 do 

8000 koron ,  lub w z a m ia n  za 
gTunt b u d o w lan y  w e Lwowie 
położony. Adres p.-r. „K upno" 
S try j .  3177

W  Z a k o p a n e m
■pierwszorzędny lokal na  

pensye, zaraz do w ydzier­
żawienia. A dres: Polonia 
w Zakopanem. 3178

Ogłoszenie.
Odkupię  z wolnej ręk i  k a ­

m ien icę  now ą ,  d w up ię trow ą,  
w śródm ieściu ,  we Lwowie,  
k tó re j  h ipo teka  obc iążona  j e s t  
d ług iem  b an k o w y m , a  w skutek  
za leg łych  r a t  z powodu n iez a ­
leżnych, b ank  by łby  zm u szo ­
nym  w drodze  l icy tacy jne j  
sp rzedać .  P o ś red n ic tw o  w yk lu ­
czone, d y s k r e c y ę  zapew nia  
słowem  Bliższy a d re s  poda 
z g rzocznośc i  Biuro dz ienników 
PLOHNA, Lwów. 3063

jj  o w a d  l i  p rzym usow ego  
w yjazdu ,  sp rzed a ję  nowy 

dom z og ródk iem  o 4 ubika- 
cyach  za  2.500 zl W iadom ość 
b a za r  n a  K rak o w sk iem  n r  33.

3152

Rfhijatek ziemski
Rolów (Bojary), blisko s tacy i  
kolei D obrow lany  oddalony, 
przy  gościńcu, j e s t  zaraz  wraz 
z żyw ym  i m a r tw y m  in w e n ta ­
rzom  do sprzedan ia .  Obszaru 
350 morg. o rne j  ziemi p ierw­
szej jakośc i ,  200 m rg  bardzo 
żyznych  i obfitych s ianeżęć ,  
oraz  152 mrg. nisko-pionnego 
lasu. Dom m ie sz k a m y  e leg an ­
cki,  m u ro w a n y  o 8 pokojach. 
Budynki w bardzo dobrym  s ta ­
nie.  P a rk ,  o g rody  w arzy w n e  
k i lk u n a s tu  m orgowe.  Zgłosze­
n ia  pod u d r o s ą : Zarząd dóbr 
Bojary ,  p. D obrow lany .  3 i24

ittieSZftaiUH

T ^ e l o n a  * 30, 4 poko je  ku- 
ehiiia  p rzed p o k ó j  za 38 zł. 

W ie lk i  ogród  do uży tku .  3189

OSZUKAM m ie sz k a n ia  3 lub 
4 pokoje  z kuchn ią  i ogro­

dem  blizko t ram w a ju .  Zgło­
szen ia  h andel  h e r b a ty  Schu-
h u ; h u ,  R y n n k ,  31  i -

2 P o S w o ł o c i y  sir (ji» Potlaaraoae) o sob . 8*12 w no ­
ty. posp- i *20 w poruotiie, osobow y 6*17 pop ., osob. 10*12.

Z T a r  n o p o  l a ,  Br o (1 o w n-— rano  (pr. Bodzamcze).
7. C n e r u i o w i a o  oloO- rano , osob. 11*55 rano, 

poi-ji. D J6 jioDgIii., cjLOtiowy 5*65 w lersó r, osob. 
10* w nocy. po-ip. w nocy.

S t r y j a  osob. 8**l5 rano , o«ob. 1*45 w pof. osob. 
10*85 w nocy , osob. 12*05 w nocy.

7  S o k a l a  osobow y fi*— , 8*15 rano , osob. 5*55
popołudn iu  (ostatni ł z Bełaoa).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*45 p rsedpo ł.
7  J a n o w a  ufcob,7*4-> rano , o.s 1-*C5 w poi. H*28\v, od 

1. do lit. m a ja  1 od 1(5. do 80. wrjscśiiia codzień — przez 
re sz tę  Jatłiw św  lęta, 9*21 w. od 1. czerw ca do 16. w rześnia.

Z B r z u c h o  w ic  D-óC rano (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do HO. czerw ca S*34 w, 
i od IB. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

7  Z i m n e j  w o d y  7*10 ran o  (od 7, m a ja  do lO .wrz.)

Z e  L w t w a  odchudzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*15 ran o , posp . 8*30 rano , asoo, 
8*40 rano , posp. 2*.r>5 w połudn ie, osob. fł*3U popoł., o sob . 
10*51) w nocy, posp. 12*40 w nocy,

Do P o d  w o l o c a y s k  (z Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
omHi. ll*:h rano , po.sp. 1*5^ popoł., esob . 11*- wieczór* 

Do T m n o p o l n  7*33 w ieczór.
Do C z e r n i  o w le o  osob . 0*3'« r a u j ,  osob. 9*6ópraed 

południem , posp . 2*45 popoł., osob. U*to po połud., osob. 
10*40 w ieczór, posp . 2*61 w nocy.

I>o B t r y j a  osob. 6*25 ran o , osob. » '— przed  pot.. 
o sob. 8*or> po poi ud. osob. 6*60 wleozór.

1)0 B o k a la  osob. 10*20 przed  poł., osob. 7*25 wl«- 
CłOr (pierwszy ł do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (* P o d z a m c z a )  o s o b .7*iJ  wleozór. 
1)0 J a r o  s t a w i a  o»ob. 3*30 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*16 ran o , osob. 1*25, od Vt—u /9 

w św ię ta  H* 15 od 1. m aja  do 30. w rześniu), 3*05 popoł. 
od ili ~~ la/u w dnie pow szednie 9*1 i  wieessór (od 1. 

czerw cu do 16. w rześn ia  w św ięta),
l>o B r z u c h  o w ic  5*45 ru ro  (od 7. m a ja  do 10 w rze-

Dfl w ynajęcia  w B rzuchow i. 
b U  cach willa, kolo wsi, 3 po­
koje,  pokoik, k u ch n ia ,  w e r a n ­
da, p iw n ica  m u ro w a n ą  z przy- 
l ia lożuościami n a  sezon  150 zł. 
Bliższa wiadom. Dr. M. Sietni- 
oki, plac  Smolki 3. 3 190

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-europejsk iego ,

B lo  M r a B t o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*30 rano , posp. 7 ran o , osob . 8*45 

rano , osob. 1*30 popo ł., posp . 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł. 
posp. 9*38 w ieczór. J

2 N. S ą c z a  przez Sochę 6*80 rano , 4*47 popoł.
Z S u c h y  I W a d o w i c  do P łaszow a 7*53 rano.
Z U s z a n y  d o i .  od 1 Jipca do 30 w rześn. 7*40 wlecz 
Z W i e l i o z k ł  osob. 11*15 rano , osob. 5*60 wiecz. ' 
2 O ś w i ę c i m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 przed  poi. 

9*40 w iecz., uh 'ITzeblnię 7*33 rano. " !
Z W i e d n i a  posp. 6*U6 rano , osob. 9*45 rano, posp. 

2*48 popoł., osob. 5*14 popoł., posp. 8*18 w ieczór, osob, 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy,

Z  K r a k o w a  odchodzą:
Do li w o w a  posp. 6*81 rano , osob, 8*10 rano , osob, 

11-— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*85 wiecz,* osob* 
9*— w ieczór, osob. lo*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i m a  n a  S kaw inę osob. 5*15 ran o  osob 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  przez T rzebin ię  osob. 6*40 włeca.
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  p rzez  Suchę 9*05 przed poi,
Do H y r o w a  przez BucUę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wlecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz, 1*13 popoł., m ięsa. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 ran o , osob. 

9*20 ran o , osob. 2  popoł., posp. ^*31 popoł., posp. 10 wiecz, 
Do T r z e b i n i  osob. 8*10 popoł.

i'. ’ ( t i r l i •/. .*

lica  śiv. M arka 12, I I  p.. 
5  pokoi, 2 kuchnio.  3190

Frekwentowany lokal, w k tó ry m  
obecnie  cuk ie rn ia  z p o w o ­

dzen iem  się z n a jd u je  od 1 s ty ­
czn ia  1901 nadal  do w y n a ję ­
cia. Bliższa w iadom ość  w b iu­
rze  dz ienn ików  Buchstahu.

Jlóa

Doniesienia raźne.|  ilonii
UBFJKSKJUSl

CHOROBY weneryczne
obo jga  g»ici i z a s t a r z a ł e ,  s k ó r ­
n e  choroby  k o b iece  i n a r z ą d u  
m oczow ego  l e c z y  radykalnie 

Specya lista .IDr.  I F ^ r i s o l b -
Każmierzowska 3 II. piętro.

Mikroskopiczne LauSrtsnl;; cho­
robo tw órczych  g o s i o t i  o  l i i w

w godz. od 8 — 10 i 2 —6 .

u) l ‘oszukiwane.

b) Zaofiarowane.

/«  PTEKA RUCKERA poszukuje 
zastępcy od d. 15 czerwca.

3195

L icy tacya .
W sk u te k  ne liwaiy  Sądu po­
w ia tow ego  E. XVI. 282/2 1900 
odbędzie  sic  dn ia  18 c ze rw ca  
1900, o ą 9 przed  pohid we 
Lwowie  6 , ul. H ąu su e ra ,  p rzy ­
m u so w a  l icy tacya  dwóch  koni 
i bryczki.  3 93

W Zakopanem 
„ V * o l o n ia “

Centralsie biuro najmu  
m ieszkań i sprzedaży  

domów.
Pobiera 5 koron (zł. 2 50) 
4 mrk. wpisowego, które 
z póry należy przysłać 
i 2 procent od sumy 
n a j m u .  3 1 7 9

Sr o d e l t  u s u w a ją c y  n a ty c h ­
m ias t  w re u m a ty z m ie  bóle, 

w y p ró b o w an y  n a  licznej pa- 
oyente l i  i n a  sa m y m  sobie, 
ko sz tu je  6 koron Dr. Duba.no- 
wicz, spocya lis ta  chorób skór- 
nycli  i w e n e ry c z n y ch  w Brzn- 
chow icach .  3182

-7FI1 „Zacisze"
lUijJi pod Jasem, obok 

Prutu „1 ension“, in fo rm u je  
właścicielka. 2900

T Y a j n  2 4 )0  koron  tem u, kto 
-*— mi wyrobi  [msadę p ry w a ­
t n ą ,  albo rządow ą.  Euz. m a ­
szy n is ta  JZ. H", p, r. Sokal.

3048

p o m o c n ik  hand low y  działu 
' ko rzen n eg o ,  p oszuku je  po­
sady  zaraz. Adres p.-r. „W. 
M. 900“ Ś n ia tyn .  3180

p o s z u k u j ę  p ra k ty k i  poczto- 
* wej za  u trzym an ie .  Oferty 
do B iura  g a z e t  Hollendera ,  
S y k s tu sk a  2. 3156

M-Sfan dl owiec, m o g ący  pro- 
wadzić  książk i ,  kores-  

pondencyę  polską, n iem iecką,  
poszuku je  posady  w e  fabryce  
lub w iekszem  przedsięb io rs tw ie  
Z głoszen ia  „Handlowiec* biuro 
d z ien n ik ó w  Buchstaba .  3188

j E j r 'om ptoarzysta, s tenograf ,  
-»■«- w ła d a jąc y  j ę z y k ie m  n ie­
m ieck im  i polskim, z d w u le tn ią  
p r a k ty k ą  w e W iedniu ,  poszu­
k u je  posady  w e L wowie ,  lub 
n a  prowincyi.  Adres „Kompto- 
a rzy s ta "  p.-r. Stryj.  3194

Panna służąca, z k ro jem ,  
z n a jd z ie  za ra z  u m ie sz cz e ­

nie p rzez  b iuro  F. Zagórsk ie j ,  
Lwów, C horążczyzna  7. 3183

P n M n ln ip ai? urz?diiikai  Uu/jUŁUJD n ipu lacrjnego  do 
całodziennego zajęcia. Posa­
da stola. — O ferty  do Biura  
Plohna pod  ,,-A“. 3754

I p t f i h  J ukusza  N ow ickiego  
A j l ib M  w P eczen iżyn ie , po­
szu ku je  prak tykan ta  3064

i ło w a n ie  i nauka. |

Snstitutrice f ranga ise ,  possó 
d an t  m u s iąu e  c h erch e  p la ­

ce, c a m p a g n e d e u s  m ois  P a ą u e -  
rotto p.-r. Lem bcrg .  2780

P rosim y raz sp ró b o w a ć , lo w y sta rczy
rawdziwa wschodnia

F ia li-K a w a  ligowa
na j le p sza  i n a jzd row sza ,  oraz  

n a jw ydatn ie jsza .

Fiali Kawa figowa
najlepsza  dom ieszka  du kawy. 

za  dobroć się  gwarantuje. 
Dostać m ożna  wszędzie.

F a b ry k a  I g o  wej k aw y  sło­
dowej M . I f i a i i , Wiedeń, 
VI/2, Millcrgasso 20, założona  
w ro k u  1860. 24

W c Lwowie  u . J o z e f a
ni K.dbilnia 3.

ij W drugiem wydaniu 
k śy/ieżo opuściły prasę:

Przygotowania wojenne Rosyi
b s e n za v y j im  broszu ra ,
b Cena: 1 Jcor., z przes. poczt. 1 kor. 20 hel.

W i t t  1
Q  w kraju i zagranicą.
^  Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. ^
^  Cena: 1 kor., z przos. poczt. 1 kor. 20  hel■ ^

ID  o  n a b y c i a  2909

g  w  Adm m islracyi „SŁOWA POLSKIESO", L w ów . S

^=c<a. k i e r c - w n i c t - w c m

Dr. Józefa K ry sa k o w sk ie g o
b. a s y s t e n ta  U n iw orsy to tu  lw ow sk iego  i b. a sy s te n ia  

p r z y  o. k. Zakładzie  w odoleczn iczym  wr K rynicy .  ,

Z A K ŁA D  W O D O L E C Z N IC Z Y
® łi p o dW U  Lwowem

w r a z  •z. p e n s y o n a t e r a ,

otw arty od 15-go m aja. “7$$!

W ia d o m o ści u d zie li Zsrząd la li dr. K r y s a k o w s fi ,  L w ó w  ŁyczaK ow sK a 4 .

1.0GO ioperi |
f i  w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy }§{

(f0r2.cn.ELt l o - u - p i e c l r i )  t ó l

za 7 kor. 20  hel. ' jgj
w ra z  z  p rzes .  pocz tow ą, w y k o n u je

Drukarnia „Siewa Polskiego”
w e  L w o w i e .  

C h o r ą ż c z y z n a  17-19.



o ..SPiO W O  P O L S K IE "  N r. ?. (lnu*. 14 f rn r w fa  IUIKJ.

]% Ta ,  s e z o n l

LAKIER
do kapeluszy słomkowyGli

we w szysik ich  k o lo rach  
polecają  2491

ricdrich i Beaoock
Lwów, Hetmańska 4.

ft  Uostyński £ J. Ais
przedsiębiorstwo spedycyjne

we L w ow ie, Czarneekieyo 3.

I m «

P rzew ó z  m ebli  w zam y­
k a n y c h  wozach p a te n to ­
wych koleją i gościńcami 
(bez opakowania), tudzież 

w obrębie miasta, s-.st

Opakow anie mebli 
S p e d y c ja  n a  ko le j  i z k o ­

lei dw a ra z y  dziennie. 

Składy na towary i msbls.

N ajtań sze  źródło  
z a k u p n a .

T a l s z e  
i na spłaty częścioY/e

bez podwyższenia cen.
W szelk ie  możliwo g a tu n k i  dy ­
w anów  sa lo n o w y ch  do pokoi, 
śc ien n y ch  i kośc ie lnych ,  t u ­
dzież firanki, p o r ty e iy ,  inn-l 
ka ty ,  chodniki,  k a p y  114 s to ly i

.  4,^-T-i0 u * li D I  1“t u i k s  1 b i b o l k s  1 1  n  f i  a i
w  k s i ą ż e c z k a c h  J J  ■ * » * * * U  

z  |>  £ i  p  a e  r  aa ©  s ł  s  s  ©  w  s* S i  a e  

w y r o b u  3 -  T a T " .  I Ł T i e r r i o j O T ^ r s l s I e g r ©  w e  L w o w i e
2 JLT J W s z ę t l z l e  d o  u a h j c H a .  "5ŁS&

vla Stryj -S k o le  3132
stacya klimatyczna wśród uroczej przyrody nad 

j. rzeką  Ouorein.
^  Pensyonat od 2 zł. 50 ct. dziennie, różnicę w csnle stanowi 

pomieszkanie.
S tncya  k o le jo w a ,  poczta i t e l e g ra f  w m ie jscu .  — 

A d r e s :  P en sy o n a t  Glińskiego, Hrebenów .
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' Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie i V s funta
(z p rz ep ise m  użycia).

Niedostateczne lub nienależyte odżywianie dzieci 
przyprawia je  o nerwowość, chorobiiwość i ziy hu­
mor. W czasie rośnięcia potrzebują dzieci różnoro­
dnego a dobrego pożywienia. Obfitość pokarmów 
m ięsnych i słodyczy jest szkodliwą. „ ^ H l i k e r  
O sa« sst (amerykańska m ączka owsiana) czyni je 
zdrowemi i silnemi a przytem przychodzi samo 
przez się dobre usposobienie. —  Poleca się przeto 
w szystkim  matkom, gotowanie tego przepysznego 
środka odżywczego. 25
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d o  g - a s z e a n ia  o  g a s i a

konopne składane, lakierowane i gumowe

i łóżka ,  ko łd ry ,  koce,  d e ry  na 
konie, p rzeróżne  a r ty k u ły  de­
koracy jne ,  to w a ry  ln iane  i 
p łócienne, j a k  ró w n ież  b ie l i­
znę m ęską ,  dam sk ą  i dz iecin ­
n ą  poleca n a j ta n ie j  ren o m o ­
w ana  firma:
Wiedeński Magazyn I skład 

dywanów

„A U  L O U V ItE “
dokąd w szelk ie lis ty  i zam ów ienia 

w ystosow ane być pow inny 
we Lw ow ie, u l. S ykstu ska  1. 6. F ilia  
w P rzem yśla , u l. M ickiew icza 1. 4. 

Cenniki na prowincyę na żądanie 
gratis i fraako. 1 2*19

PENSYONAT
W alewskiej W aleryi

Warszawa, Nowy Świat 37.

Pokoje na dni, miesiące. 
Wygody hotelowe. Kuchnia 
dobra. —  Salon, jadalnia, 
łazienka. 2770

■ p o l e c a .

A l o j z y  S l i k b i i e a * ^ 6̂ !

C - H #  i

Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
z a p a s y  12 3  2

m a s z y n  ro ln ic z y c h
w y s p r z e d a j e  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
0

p r z y  u l .  K o ś c i u s z k i  4 .

i  sezon kąpielowy!
S ó l

do kąpieli i zażywania:
Frnnzensbndzką Borowinową, 

Karlsbadzką, A lorszyńską, 
Marienhadzką, Iwonicką, R y ­
manowska, kam ienną 1 m o r­

ską. 8163

Siarkę do kąpieli, Kule że­
lazne, Sodę, Kcrę dębową, 
Ekstrakt sosnowy, Aparaty 
do nacierania ciała, Ręka­
wiczki do nacierania, Gąbki 
toaletowe i Luffah itp. itp.

poleca

Alojzy H u b n e r
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

R ń ń 7 l / i  * h łr ń y ,  M a i le  
u e l i L i i l  •£ k w a s u  s i a r ­
c z o n e g o ,  do n ab y c ia  w .S ło ­
w ie 1’olttkioin*.

I SSSSBS3EE5SSgigiEEB3CI! £ 3

Z i a i  s i m &  l o k a l u !
Mamy zaszczyt zawiadomić PT. Publiczność, 

iż z  d n i e m  5  c z e r w c a  b .  r . ,  przenieśliśmy 
tymczasowo nasze biuro spedycyjne, pod firmą:

IC. Gostyński & 1 Ais
P r z e d s i ę b i o r s t w o  k o m i s ó w  i s p e d y c y i

z  placu Halickiego l. 3. n a  ulicę C zarne­
ckiego l. 3. 3032

Z p o w ażan iem

K. G o s ty ń s k i  8c J. A is.

Dla jadących na Wystawę paryską
p e l e c a t c y  2992

LISTY KREDYTOWE (Leitres de Credit)
które usuwają konieczność noszenia z sobą znaczniejszych kwot pieniężnych. 
O S T Y  K R E D Y T O W E  w ystaw iam y  pod n a jk o rz y s tn ie js z y m i  w aru n k am i.

© o m  b a t m l t o w y  i  I k r a r a t o r  w y m i a n y

S o k a l  i  Ł i l i e z r a ,  Z
Zamówienia z prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. t

ESaawifMa^ieceagffiiaaaeBataswaa
P n w n m j  n ie zró w n a n e j do-  
1LU ¥¥ ul J broci, sław nn m ar­

ka : „ lioyaI-P rogress“
gotów k ą  zł. 9 0
na ra ty  zł. 100

f irm a : M o r  Berger
Cenniki g r a t i s .  Lw ów , A k a ­

dem icka 8. 3119
v £»&&#&&&$ >*«*» żtó' -J£i muUfet?

Pierwsza górno - austry acka fabryka 
p a len isk  knohenych.

G . K o l o s e u s , W e l s

p o leca  sw oje  
z a s z c z y t n i e  z n a n e

3s v l  c  ła.33. i e
w każdej wielkości i gatunku.

S prow adzać  m ożna  przez  k a ­
żdy re n o m o w a n y  h an d e l  żelaza,  
jeśli nio m a  w ysyłk i  wprost.

Ilustrow ane cenniki g ru li, 
i franco.

W e  L w ow ie skład w zorów  
i zastępstw o Bracia MUND, 
skład m aterya łów  budowla­

nych . 18>2

FIESŁWSffiA B3JKO W IŚSK.A 1'A BISY BA

Portlaad i Roman cementu
E M A N U E L A  A Z S L E A D A

w  P u t n i e .

N in ie jszo m  poda ję  do wiadomości  PT. In to ie so n tó w .  że  prócz d o ty ch czaso w eg o  R o -  
t u a u - c e n i e u l i !  w y r a b i a m  obecn ie  w m oje j  fab ryce  w Putn ie

JPUT I. F o r tla n d -cem en t
który dla znakom itych  sw oich w łasności zostat przez Tow. inży­

nierów i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

S Z a s t ę p c a ,  mojej fabryki dUa. C 3 - s . l i c y i  pozostaje nadal pan

S .  L I L I E I T T U ^ - L
w e Lw ow ie, ul. K raszew sk iego  1. 1 .  t e l e f o n  n r .  6 2 1 .

k tó ry  u t r z y m u je  z n aczn e  sk ład y  we Lwowie , i w y k o n u je  z am ó w io n ia  n a ty c h m ia s t  
ta k  we L wowie ,  j a k  i na  prowincyi.

U p raszam  P, T. in te re s e n tó w  o ła sk aw e  p rz ek o n an ie  s ię  o W y s o k i e j  w a r ­
t o ś c i  i  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  m ojeg o  fabrykatu .

K reślę  się z  w ysonim  szacunkiem  318C

E m a n u e l  A x e lra d .
ADRES: „  E H A K t E L  A X E L « * B “  R a d o w c e  ( H a d a u t z )  B u k o w i n a .

D ra L U D W I K A  S C H W E I N B U R G A
U z d r o w is k o  i w o d o ie c z n ic a  Z u c k m a n t e l

( W  S Z L A S K I T J  a w s t r y a c k i m ) .
Hidro-elelctroterapia. E le k try czn e  kąpiele dwucelowe. G im nastyka  lecznicza. M ięsienie. 
K uracye d ye te tyczn e , terenowe. Ś liczne położenie. Bardzo w ygodne odpowiednie urzą­
dzenie. Now o zbudow ana:  w i e l k a  s a t a  s t o ł o w a ,  około 150 m. d ług i c h o d n i k  i p o ­
k o j e  t o w a r z y s k i e  — w szys tko  p a r a  o j j r z e w a n e  i  e l e k t r y c z n i e  o ś w i e t l o n e .  — 
,  Ceny przystępne . Frospekta darm o i opłatnie. 1915

N akładem  Spółki wydawniczej we Lwowie, S tow . zar. z ojjr. poręiDt. —  Z drukarni „Słowa Polskiego® we Lwowie, nod zarządem  Z. HałaeinskietfO.


